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Numer 45. Lwwó dnia 24. Lutego 1871 — Piątek. Rok III.

W y ch o d z i codzienn ie o god zin ie  3ciej po południu , 
z w y ją tk iem  n ied zie l i  dni św ią te c z n y c h

P rzed p ła ta  w ynosi: we L W O W IE  rocznie 14  z ł r . - p ó łr o c z n ie  7 z ł r . -  
ćw iećrocznie 3 d r .  60  e t  -  m .esięcznie 1 zlr. 2 0  ct

Z przesyłką pocztową w P A Ń S T W IE  A U ST R Y A C K IE M : rocznie 
j g zjr    półrocznie 9 złr. — cwierćróczuie 4 złr. 50  ct — m ie­
sięcznie 1 d r .  50  c t.

W  PRUSACH i RZESZY NIEMIECKIEJ: ćwierćrocznie 4 tal. 
10  srbgr. —  we Francyl dwierćrocznie 18 fr — w Rzym ie 
ćwierćrocznie 2 0  fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

„Diligite homines, interficite m o r e s (S. Aug.).

Redakcya i Administracya w kamienicy kapitulnej Nr. 2 4  m.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od wiersza. 
Rcklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 5 0  gdzie się oraz znajduje ekspedycya miej- 
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Ola W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa D aszkiew i­
cza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. Priebatscha w 
Ostrowiu A d m in istra cy a  ogłoszeń i ekspedycya miejscowa w 
Ajencyi dzienników A . Piątkowskiego, plac katedralny 1. 31 . 

T a k ż e  w handlu B . G orczyckiego w pałacu J O X . Ponińskiego  
w  rynku

„Alacriter instate proposito v estro , infracto animo iniquitr.ti resistite  et m alum  in bono vincere co n a m in i, in tendentes oculos in m ercedem  illis  paratam , qui pro Christi nom ine decertaverint* .
(P ius I X  do redaktorów  „ U n ii“ d. 2 8 . kwietnia 1 8 7 0 .  r .)

I.wów, 24. lutego.
(Posiedzenie Izby panów. — Z W y d zia łu  finanso­
wego. —  B udżet na rok 1871 — Zwrot w nspo-
Bobieniu pruskich kół rządowych. —  Z senatu Izby  
deputowanych we F lo r en c ji. — P rezy d en t Zgrom a­

dzenia narodow ego).

| przypada  na Przedl i tawią 73 miliony, a odciągną­
wszy nadwyżkę wzmiankowaną 21,888.221 zlr. po­
zostanie niedobór S3 miliony, który będzie potrze­
ba pokryć.  Przyszłość pokaże,  w jaki sposób po­
krycie to nastąpi.

P ierw sze posiedzenie Izby panów pod p rezy ­
denturą S z  m e r l i  fig a miało się odbyć wczoraj.  
Na porządku dziennym stały sp-awy pomniejszej 
wagi; c iekawość budzi tylko mowa, jaką  mąż kon- 
stytucyi lutowej powita ł zgromadzenie aus tryackich  
parów. Jutro zapewne będziemy w stanie podać 
t r e ś ć  tej mowy.' 0 °1

Izba deputowanych po dwudniowej  p rze rwi e ,  
dirji znowu ma posiedzenie.  Tymczasem odbywały 
się posiedzenia wydziału finansowego,  które budzą 
t rochę interesu.  W e  środę pos tawił  dr. H e r b s t  
nas tępu jące pytanie prezydentowi mini s t rów:  1. 
Jak pogodzić program ustny z programem druko 
wanyrn? W  tym ostatnim zapewnia ministeryum 
iż panuje w jego łonie zgoda co do wszystkich 
k w e s t y j , i że zatem w najbliższym czasie poczyń 
odnośne przedłożenia ;  zaś w pierwszym prosi  rząd 
o ci erpl iwość ,  gdyż musi  Wprzód zastanowić się 
nad poczynić się mająceini  prZedłożcniaini.

2. Jakie j e s t  zdanie rządu w sprawie bezpośre 
dnich wyborów?

3. Jak wytłóinaczyć sobie sprzeczności  is tnieją­
c e  ćo do przedłożeń kościelnych między p r o ­
gramem wypowiedzianym a ostatnią mową tronową ?

Wyj aśn ie n ia , które hr. Hohenwarth dał  w odpo­
wiedzi na te interpelacye,  mają być całkiem nie­
dosta tecznemu Głosowano potem nad wnioskiem 
rządowym w sprawie przyzwolenia poboru podat ­
ków na dalsze dwa miesiące.  Większość  w działu 
oświadczyła się za przedłużeniem pozwolenia tylko 
na miesiąc marzec ; mniejszość złożona z cz te rech 
członków (dwóch Polaków i pp. Giovannellego,  i 
Dra Vidulicha)  głosowała w myśl żądań rządowych.

B u d ż e t  na rak 1871. przydzielono d. 21. b. m 
w y d z ia ło w i  skarbowemu Ogólne liczby są n a ­
s tępujące :

Budżet Przedl i tawii  wyhosi 261,890.982 złr
Dochody z Przedli tawii  wynoszą 298,043.206 „
Pozostaje przeto nadwyżka 21,888.221 złr 

na wspólne wydatki  , które j ednak  wymagają 116 
milionów, z których tylko 12 milionów będzie po­
krytych dochodem z cła.  Z tych 1 4 milionow

D z i e n n i k i  b e r l i ń s k i e  otrzymały wido­
cznie rozkaz popierania rzeczypospolitej  we b r a n -  
cyi. Fakt  ten mógłby wywołać zdziwienie,  bo 
przecież t rudno przypuszczać , żeby lir. Bismark 
naraz stał  się przyjacielem republiki.  Jednakże 
j e s t  pewna okoliczność,  która t łumaczy tę dziwną 
na pozór zmianę w usposobieniu kół rządowych 
pruskich.  Oto Prusy baczą przedewszystkiem na 
własną korzyść , i dla tego egoizmu zadały kłam 
swym sympatyom dla monarehicznej  formy rządu.  
Monarchia we Francyi  byłaby dla Prus n iebezpie­
czniejszą niż r zeczpospol i t a , której przywódzcy 
są po wielkiej części zwolennikami ligi pokoju.

S e n a t  f l o r e n c k i  zgromadzi ł  się 20. b. m. 
na nadzwyczajne posiedzenie i wziął do wiado­
mości  sprawozdanie komisyi ,  wysłanej  do Rzymu 
w celu wyszukania odpowiedniej  dla senatu lokal- 
ności. Wybrano na ten cel pałac  Ma  d a m a  i 
postanowiono rozpocząć bezwłocznie roboty. I z b a  
d e p u t o w a n y c h  będzie odbywać posiedzenia w 
dawniejszym d o m u  p o l i c y j n y m  (!! na M onte 
Citorio.

Najbliższe posiedzenia włoskiej Izby deputowa 
nych, obiecują być bardzo zajmującemi.  Drugi ty ­
tuł ustawy gwarancyjnej  dla Ojca św. ma być u-  
chwalony pospiesznie,  poczem nastąpią rozpraw;  
nad innym ważnym wnioskiem. Dep. C o r t e s  e 
wykończył bowiem relacyą o konwencyi  zawartej  
między Austryą a Włochami ,  a deputowani z W e -  
necyi i Lombardyi  chcą wziąść udział  w dyskusyi 
aby przywieść do uznania prawa ludności  tych 
prowincyj do wynagrodzenia kosztów wojennych 
przez Austryą

O prezydencie Zgromadzenia narodowego pana

Przeniknął  plany p re tendenta  bonapar tys tycznego , 
i starał  się wszelkiemi si łami paral iżować jego 
zamiary.

Usiłowania j e go ,  j ak wiadomo nie powiodły 
sie. Napoleonowi udał  się zamach s tanu,  który w 
swych skutkach sprowadzi ł  tyle nieszczęść na 
P rancyę.  Grevy był  nieubłaganym przeciwnikiem 
drugiego ce sa r s t wa ,  którego krea tury  s tara ły się 
wszelkiemi siłami,  by nie wszedł  do ciała p rawo­
dawczego. Mimo to j ednak  wybrany został  Grevy 
w r. 1868 deputowanym departamentu  Ju ra ogro­
mną większością głosów' ; odtąd nie poważył się 
żaden kandydat  rywalizować z dzisiejszym prezy­
dentem Zgromadzenia narodowego.

O programie gabinetu hr. Hohenwartha  
trzytnujemy następujące n w a g i , którym  

dajemy miejsce w dzienniku n aszym , po­
wołując się na wypowiedziane juź przez 
nas (Nr: 43 . „Unii“) w tym  przedmiocie 
zdanie.

Mowa nowego prezydenta minis trów aust ryac­
kich, hr. Hohenwarth , ma istotnie wielkie zna­
czenie.  Odznacza ją t o , że nie gubi się w gólni- 
k a c l i , jak to niemieckie mowy czynić zwykły, ale 
że zawiera w sobie głębokie myśli pol i tyczne,  o 
których t rudno p ow iedz ieć , żeby niemi dotych­
czasowi ministrowie aust ryaccy zbytecznie grze­
szyli.

Czas podniósł  słusznie jedną bardzo ważną 
cechę pomienionej mowy, t. j. wyraźnie wypo­
wiedziany zamiar  dążenia drogami konstytucyjnemi 
do rozszerzenia wymiaru autonomii i kompetencyi  
sejmów. Ministeryum zamierza wziąść inieyatywę 
w- tej mierze,  a zatem nie myśli spuszczać się na 
piłfózumienie między stronnictwami ;  ' które za cza ­
sów p. Potockiego najdosadniej  niemożliwość swo­
ją wykazało.

W  takim składzie rzeczy j ak  obecny, nie mo
G r e v y  jesteśmy dziś w stanie podać b l i ż sze jżna-zaprzeczyć , że droga obrana przez ministe-

Obrachunek z Francya.
(Ciąg dalszy.)

Wychodz i  z tego zarówno Panteizm jak i reli- 
gia h u m a n i t a rn a , gdzie człowiek nazwany Bogiem, 
a konsekwencyą tego j e s t  cześć ma tery i ,  której 
szermie rzem August  Comte.  Trudno tu już ozna 
czyć granicę z rosyjskim Nihilizmem. Te zaś i 
tym podobne nauki szerzono nietylko przez dzieła, 
ulotne pisma i prasę  pe ryodyczną,  ale t raktowa 
no ex pro fesso , z katedr  uniwersyteck ich,  bo n ie ­
tylko powyżsi pisarze,  ale i pp. Vi l lemain, E d ­
gar d Quinet ,  R e m u s a t , Barthelemy St. Hilaire 
Występywali  przed krociami s łuchaczów,  z anti-
c h r z e ś c i a n s k i e m i  z a s a d a m i .  P rz e s ią k ła  n iem i aka
deinia f r a n c u s k a ; j e den  z najpopularniejszych jej
• ło n k ó w ,  Sajnte-Beuve,  umarł  niedawno z blu-
^ ' e r s t w e m  na us ta ch ,  a pp. Laboulaye i Legou-
Znl o w publicznych odczytach najzdrożniej-  
ve szerzą w i
sz® prawidła

Odbija się ten duch i w historykach f rancu-
8kich • Guizot i Thierry są r acyona l i s t ami , Thiers  
i Mignet fatal istami ,  a Ludwikowi Blanc służy h i ­
story* głównie za warsztat  do demagogicznej  pro-

I ,aOgro>nną też role odegrali  Ekonomiści  w sze­
r z e ń  sz kod l iwych ' t eo ry i  i obałamucaniu umy­
słów. Odwieczny obowiązek człowie a o pracy 
nazwano prawem jego do zarobku,  a ' api  a wro ­
giem robo tn ika ,  własność i bogactwo^ yranem 
bogich.  Kobiety domagały się jakiejś „Emancy 
pacyi“ , mającej  postawić j e  na równi z roężczy 
znami ,  wbrew prawom natury i przykazaniom s a ­
mego Stwórcy.  Młodzież, s t r ącając  z karku wszel­
kie jarzmo,  karność i uległość p rzed powagą 
wdziera się w akcyę polityczną i społeczną.  Nie 
ma p rawie nauki ani umie ję tnośc i ,  któraby ze 
swego stanowiska nie dostarczała  kamieni ,  do po-

szczegóły Grevy j e s t  j ednym z naj starszych i naj 
wytrwalszyeh republikanów.  .Tako 17-letni  młodzie­
niec walczył  na barykadach  przeciw Karolowi X- 
i odtąd b ra ł  zawsze czynny udział w życiu pu- 
blicznein. Ukończywszy s tudya prawnicze osiadł 
w Paryżu jako adwokat ,  gdzie zyskał  sobie taki 
szacunek iż go w r. 1848 wybrano do konstytu­
anty G r e v y  tam nadzwyczajnej  bystrości  umysłu.

cisków na odwieczne prawdy i obyczajność chrze-  
śeiańską.  Mianowicie l i t eratura nadobna i powie- 
ściopisarska szerzy pod powłoką dowcipu i stylu 
najprzewrotnie jsze zasady,  a rozpowszechniona 
po wszystkich zakątkach i ludowych warstwach,  
leje wszędzie truciznę rozkładową.

Z jednej  strony przedstawia w ponętnych bar

yum jes t  prawdopodobnie jedyną odpowiednią i 
możliwą. Zaledwie kto może się dziś jeszcze ł u ­
dzić nadzieją ugody dobrowolnej.  I dziwić ,się te 
mu trudno,  bo ugoda wówczas tylko j e s t  możliwą, 
gdy sporzący mają przynajmniej  j e den  punkt sty­
czny, przynajmniej  j eden  cel wspólny.

T ym czasem  sporzące w Austryi ludy dążą do 
wręcz przeciwnych celów. Niemieckie dzienniki

wypowiedziały ostatniemi czasy wyraźnie , że im 
nie chodzi tak dalece o wolność i konstytucyę,  
lecz głównie przedewszystkiem o przewagę ży­
wiołu niemieckiego.  Czesi nie tają się z t e m , że 
im znowu chodzi o przewagę żywiołu s łowiań­
skiego.,  a że o wolność wcale nie db a ją ,  dowód 
najlepszy, iż usiłują zapewnić przewagę mosk iew-  
szczyznie. Jakimże cudem inożnaby doprowadzić 
do zgody dwa tak przeciwne p r ąd y?  Bodajbyśmy 
się mylili, ale cudu takiego dokonać może chyba 
przymus.

Ministerstwo dzisiejsze postanowiło nie oglą­
dając s ię ,  nie l icząc na porozumienie s tronnictw,  
podjąć inieyatywę w przyprowadzeniu do skutku 
takiego stanu rzeczy,  któryby czyniąc zadość 
słusznym życzeniom pojedynczych części  monar ­
chi i ,  odpowiadał  także warunkom jej bytu w o- 
góle. Ministerstwo pragnie więc i postanowiło 
działać w kierunku rozszerzenia autonomii  z wła ­
snej inicjatywy,  i to j e s t  głównym wyrazem mowy 
obecnego prezydenta ministrów.

Drugim ważnym punktem jest  współudział  k ra ­
jów koronnych w ogólaem pańs twowem prawo­
dawstwie.  Sejmy krajowe mają uchwalać  projekta 
ustaw ta k ich ,  które potem poddane zostaną pod 
uchwały Rady Państwa.  Zamierzona w tej mierze 
reforma uczyniłaby wielką i kardynalną zmianę 
w dotychczasowym ustroju konstytucyjnym. Sejmy 
koronne przyjęłyby niejako charakte r  izb niż­
szych, Rada Państwa izby wyższej.  Ze Izba panów 
niemiałaby żadnego powodu istnienia,  to dość wy­
raźne , ale t rudno zgadnąć,  co z nią mmiste ryum 
zamierza uczynić.

Jes t  rzeczą pewną,  że p rawa w ten sposób wy­
pracowywane lepiej od dzisiejszych odpowiadałyby 
swemu celowi. Współudzia ł  sejmów czyniłby za ­
dość potrzebie zastosowania do s tosunków poje-  
dyńczych krajów koronnych,  co j e s t  okolicznością 
nadzwyczaj  ważną.  Druga zaś kwestya najgłó­
wniej sza,  wzgląd na całość mona rch i i ,  znalazłaby 
ubezpieczenie w współudziale Rady Państwa.

Chodziłoby tylko o j e d no ,  mianowicie o zapo­
bieżenie możliwej niechęci  Rady Państwa,  która 
w danych razach mogłaby bezwzględnie odrzucać 
projekta ustaw sejmowych.  Zdaje się że dlatego 
byłoby koniecznem zawarowanie,  iż Rada Państwa 
tylko dwa razy ma prawo odrzucić wniosek sej ­
mowy, że gdyby ten wniosek po raz trzeci  zro­
biony zos tał ,  prawo decyzyi mimo Rady Państwa

s łychane orgje zahuczały w Paryżu i innych 
miastach.

Porównywając stan swawoli umysłowej  i zmy­
słowej przed rewolucyą r. 1789. z dzisiejszym, 
nie podobna nie uznać : że gdy wtedy oba prądy 
skażenia ogarnęły głównie wyższe warstwy spo łe ­
czeńs twa ,  obecnie zeszły i do niższych,  — kiedy

wach wszelkie / . drożności , rozpustę,  jako coś.gryzetka i przedmieszczanka nie ustępuje w ni-
nieprz Zwyciężonego, a nawet poetycznego,  — cu­
dzołożnice jako bohaterki .  Z drugiej  strony pod­
burza umysły przesadneini  oskarżeniami i obraza­
mi istniejącego stanu rzeczy,  czerniąc oraz wszys­
tko, co opiera się na religii i ma jeszcze  jakie 
takie zachowawcze cechy.

Czy nie poznał jeszcze czytelnik po tych zna­
mionach,  Ba lzaca ,  Pawła de Kock,  Eugeniusza 
Sue,  Aleksandra Dum asa ,  panią George Sand i 
tylu innych?  Widocznym je s t  wszakże oraz i u- 
padek l i teratury,  bo piszą tam już coraz częściej  
jedynie dla miłego g rosza ,  na arkusze i łokcie,  
według wymagań i spekulacyi lepiej płacącego 
nakładcy,  a mianowicie utwory Aleksandra Dumasa 
i Eugeniusza Sue są nieraz tkanką niedorzecznych 
ale bawiących b r e d n i , godną opowiadań nianiek 
pod p ie c e m ,  cechującą zgrzybiałą dziecinność 
czytelników, na złość dobremu smakowi i wyższe 
mu poczuciu i zadaniu sztuki.

Z książek i pism ulotnych przechodzi  zepsucie 
bezwstydnie na deski  teat rów i s taje w całej  swej 
nagości  przed oczyma kobiet  i młodzieży. P rz e ­
kleństwo złych dążności  zaciężyło wszakże i nad 
tą gałęzią l i teratury,  i s taczając się coraz wido 
czniej od Wiktora  Hugo, Kazimierza Delavigne,  
Scr ibego i Ponsa rda przez Oktaw a Feuillet ,  About, 
S a r d o u , do naj l ichszych wodewilów i kome­
dyjek,  gdzie cynizm bezwstydu walczy o pierw 
szeństwo z przewrotnością dążnośc i ,  —  nosi na 
czole „Mane, T l i e ke l , h a r e s , “ cechę upadku.

Jakże się teraz dziwić, że upadła świętość mał 
że ńs tw a , że rozstroiły się węzły rodzinne,  że nie-

czem ówczesnej  duchessie  markizie,  — kiedy po­
wstał  tak nazwany „Demi — Monde“ , którego Ho­
merem jes t  Aleksander  Dumas syn,  —  a Can-Can 
uroczystą rozrywką.  Niedowiarków zaś szydzą­
cych ze wszystkiego,  co- święte i poważne,  nie 
Potrzeba już szukać na dworze,  po salonach i aka­
demiach,  ho znajdziesz ich wszędzie na ulicy, 
w bluzie wyrobnika i przy warsztacie rzemieś ln i­
ka. Zbytek wzrósł  do szalonych rozmiarów,  py­
cha życ ia ,  pożądliwość oczu i ciała wrzeszczy 
w niebogłosy:  „Pieniędzy,  pieniędzy!  —  boga­
ctwa na gwał t  i za każdą cenę 1“

Rzucono się więc z nienasyconą wściekłością 
na wszelkie sposoby wzbogacenia się : grą g ie łdo­
wą,  najryzykowniejsze z dnia na dzień przeds ię ­
biorstwa,  oszustwo, intryga,  i podłości wszelkiego 
rodza ju,  frymarczenie stanowiskiem s o c y a l n e m , 
u rzę dam i ,  wp ływem,  duszą i c i a ł e m ,  służyło za 
narzędzie.  — A jakież widzimy wobec tego mo­
ralne zapory? Wielką  byłoby zaiste niesłusznością 
gdybyśmy zamykali oczy na znaczną jeszcze ilość 
cnót ,  poświęceń ,  zasług i wysileń osobistych, na 
czcigodne grono gorliwych biskupów,  przykładnych 
kapłanów,  gorących i wymownych kaznodziejów 
na świetny zastęp pisarzów, stojących tam na wy­
łomie przeciw rozhukanym żywio łom ; — gdybyś­
my zapomnieli  Segura,  Baudoina,  Lacordaira,  Ra- 
vignana,  Montalemberta,  Augusta Nicolasa, Gau- 
mea,  Gratryego,  Veuillota, obydwu De Rianeey i 
t p., owe stowarzyszenia,  dla rozszerzania dobrych 
a tanich  książek i oświecania ludu itd. Lecz n ie ­
stety wszystko to j e s t  w przerażającej  mniejszo­

ści w obec potopu złego, kiedy w samym nawet  
obozie lepiej myślących dostrzegamy jakiś  „ l i b e ­
r a l n y  k a t o l i c y z m " ,  co mięknąc w obec b u ­
rzy, radby  pogodzić zasady kościoła z prawidłami 
r ewoluc j i  roku 1769. — W  duchowieństwie n u r ­
tuje przestarzały Galiikanizm, wielu z najwyższych 
pasterzy ugina się kornie przed dworem i ceza-  
ryzraem i zapala j edną świecę j emu a drugą Rzy­
mowi, czego mieliśmy aż nadto smutne przykłady 
w czasie Watykańskiego Soboru.  A co bardziej 
tam,  j ak  gdziekolwiekindziej  uderza:  to tep nagły 
i niespodziewany upadek moralny pisarzów, celują­
cych długo gieniuszem, oryginalnością i wymową, 
którzy potem albo wyrzekli  się swych zasad,  albo 
nawet  zstąpili do l ichego poziomu.

Kiedy w' Anglii i w Niemczech mamy tyle przy­
kładów,  jak wyższe umysły przez dobrą wiarę,  
czyste zamiary i sumienne b a d m i a  podnoszą się z 
błędu do prawdy,  —  to we Francy i  runął  Lain- 
menais  do prawdziwej moralnej  kałużj' .  Słynny k a ­
znodz ie ja , karmel i ta ,  Hiacynt,  przypomniał  swem 
zuchwałem wystąpieniem Marcina L u t r a ,  Monta- 
lember t  zachwiał  się przed śmiercią ,  — biskup 
Dupanloup nie dopisał  słusznym oczekiwaniom w 
stanowczych chwilach,  —  a owe l i t erackie wiel­
kości,  jak Lamart ine i W ik to r  Hugo, zeszli niemal 
do karykatury.  —  Przychodzi  tu mimowolnie na 
myśl ów wiersz Mick iewi cza :

„R unęły  z niebios, jak  deszcz g w ia ź d z is ty , anio­
łów  t łu m y ;

„I deszczem  lecą  za nim i codzień m ędrców r o ­
zum y."

Potrzebaż jeszcze  szukać przyczyn obecnego 
upadku F rancyi? ,. . .

Kiedy cała społeczność, mimo najświetniejszego 
materyalnego bytu i wrzekomego postępu, j e s t  d u ­
chowo i moralnie zgangrenowaną ; to nie sp ro w a­
dzi je j  upadku ani sam rząd, ani przem oc m ałc-  
ryalna , ani jedna lub druga zdrada, ale, jak  su­
chotnik kończy z wyniszczenia sił, —  ja k  drzewo



należeć musi do korony. (Nie pojmujemy na co 
tyle ce remoni i ,  czy nie lepiej odrazu odsełać 
wnioski sejmowe do korony?  przyp. Red.)

Jed nem  słowem trudno zaprzeczyć,  że program 
naszego mini s t ers twa wypowiedziany przez p rezy­
denta ma znaczenie niepospoli te,  że w razie od­
powiedniej  energii  tegoż mini ste rs twa w p r zep ro ­
wadzeniu,  może uzyskać rezultaty pomyślne zarówno 
dla całości  monarchi i  jak dla jej  pojedynczych 
części.  Wszystko będzie oczywiście zależeć głó­
wnie od sposobu postępowania ,  od t ak tu,  których 
żadną miarą p rzesądzać nie moż na ,  a w których 
wyborze życzymy mini sters twu j ak naj lepszej  in-  
tuicyi.

Wiadomości z Ezymu
Podczas gdy księżna Małgorzata wszelkich do­

kładała  starań,  aby karnawał  o ile można naj świe­
tniejszym uczynić,  Rzym chrześciański  t łumnie na 
modli twę do kościoła się zbiegał.  D. 17. bin. na 
kazaniu O. Galerani  było 10.000 osób.

Młodzież włoska przesłał a adres  Papieżowi:  spo­
tykamy tam imiona Rospigliosicb,  Maccbicb,  Teo-  
dolich,  Rorghezów, Negrot tów,  Antonellich,  Datt ich 
i wielu innych. W  adresie  tym jes t  mowa o świę ­
tokradcze j  wojnie przeciw katol ickiemu kościoło­
wi wydanej  przez europejską massoneryę,  pod 
kłamliwym pre teks tem niepodległości ,  wolności i 
narodowości .  Młodzież włoska ponawia w nim za ­
pewnienie swego niezachwianego przywiązania do 
Apostolskiej Stolicy, Drugą taką manifestacyą k a ­
tolickiego ducha j e s t  adres  przesłany do s towa­
rzyszeń katolickich włoskich i zagranicznych,  pod­
pisany przez Pa trycya t  rzymski i najznakomitszych 
uczonych.

Mgr. Merode j e s t  przedmiotem najgwał towniej ­
szych ataków liberalnej  prasy Od kilku lat za 
pominano już o nim, teraz oskarżają go znowu o 
popieranie  krucyaty przeciw lewolucyi.  P rzeba­
czyć mu też nie mogą tego,  że nie chcia ł  ods tą­
pić Macao rządowi.  To podobno najważniejsza 
przyczyna tych ataków; pod rządem, którego d e ­
wizą j e s t :  Ote łoi de la que j e  m ’y  mette prze­
ś ladować będą tych zawsze,  którzy nie zechcą z 
miej sca ustąpić.

Ogólno prawie,  zwłaszcza w lepszych towarzy- 
rzystwach panuje oburzenie przeciw depu towane­
mu Ruspoli.  On to, choć Rzymianin,  podał  wnio­
sek, w skutek którego biblioteka i muzea waty­
kańskie przejść mają na własność rządową.  Sko­
ro t e n  p r o j e k t  s t a n o w c z o  p r z y j ę t y m  z o s t a n i e ,  Oj­
c iec  św. nie będzie mógł  nawet wyjść do swego 
ogrodu,  ponieważ potrzeba będzie przechodzić 
przez sale napełnione publicznością i s trzeżone 
przez żołnierzy s łużących rewolucyi.

Od dni kilku o niczem nie mówią w Rzymie 
tylko o mającym wkrótce nastąpić wyjeździe ks i ą­
żąt piemonckich.  Zdaje się,  że przekonali  się oni 
nareszcie,  j ak bardzo mylnie uprzedzeni  byli o 
apostolskiem mieście.  Spodziewali  się oni bawić i 
spełnić zadanie rozweselenia miasta w żałobie 
Zawiedli  się bardzo,  przekonali  się, że równie 
t rudno unieść Rzym zbytkiem i zabawą,  jak go 
zwalczyć siłą i t yrańską uzurpacyą.  Dwie rzeczy 
zwłaszcza dziwią ich mocno; to naprzód,  osamo­
tnienie w j akiem w Kwir nale zos tawać muszą,  a 
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spruchnia łe  i od robac twa s toczone ,  samo upada.  
Przewidywali  to i ostrzegali  przed takiemi nas tęp ­
stwami rodaków swych wszystkie głębsze umysły 
z różnych nawet obozów, j ak n. p. słynny kazno­
dzieja,  Ojciec Felix, Montaleinbert ,  Le Play,  P re -  
vost Paradol,  a najdobitniej  i w sposób prawdzi­
wie wieszczy,  Eugeniusz Loudun w dziele:  „Łes 
nouveaux Jacobins" ,  wydanem w r. 1869 właśnie 
wkrótce  po świetnych w rażen iach ,  jakiemi  olśnił 
Paryż cały świat  na powszechnej  wystawie,  kiedy 
poczytanym był  j ednogłośnie  za stolicę cywilizacyi 
i postępu,  a władcę j ego otaczało niemniej  świe­
tne grono monarchów,  j ak  niegdyś Napoleona I. 
w Erfurcie.

„ P r a w o  c h r z e ś c i a ń s k i e , “ —  m ó w i  Loudun,  —  
„zniszczone;  nie może się już ostać inna religia. 
„jeno cześć używania ,  inna moralność,  jeno mo­
r a l n o ś ć  uciech człowieka,  — inne węzły,  jeno 
„interes ,  egoizm, fatalizm i zwierzęcość.  — Re- 
„wolucya ta będzie mia ła  za nas tępstwo bezpo­
ś r e d n i e  rewolucyę poli tyczną,  przewrót  narodów 
„i państw.  — Na Francyi  rozpocznie się to s t r a ­
s z n e  dzie ło ;  optim i pessim a corruptio. Francya 
„ b y ł a  niegdyś narodem wysoko chrześc iańsk im,— 
„dziś j e s t  dzwonem rewolucyi :  — ta najpierw na 
„jej śmierć zadzwoni.  Jad  materyal izinu wnika z 
„przerażającą szybkością.  Gdy dojdzie do dna,  
„wszelka wrodzona siła będzie złamana,  i wy-  
„ schn ie  źródło życia F rancya  wtedy nie będzie 
„miała przyczyny bytu, p rawa pozostania w ciele 
„narodów,  będzie rozebraną,  —  obcy najeźdźcy
„wyludnią jej  ziemię “

S traszne prorocze s ł o w a ! ..........  a choć nie
podzielamy w zupełności  wszystkich czarnych przy­
widzeń Louduna ,  to wystarcza to wszakże ,  aby 
wykazać,  j ak sami roztropniejsi  i sumienniejsi  
F rancuzi  zapat rują się na ten stan,  od dawna p rze­
rażający.  (I), n.)

potem, opieszałość z j aką ta hawćt  część towa ­
rzystwa, która lubi zabawy,  uczęszcza na bale za ­
szczycone obecnością Ich wysokości 

Na balu u księcia Doria,  pewna młoda dama 
zwróci ła na siebie uwagę księżnej Małgorzaty.  
Wne t  dano jej  znać o tein, namawiając,  aby się 
przedstawiła księżnie,  lecz z wielkiem zdziwieniem 
usłyszano odmowną odpowiedź Gdy ponownie n a ­
mawiano ją  do prezentacyi  pan i ,  ta odrzekła,  że 
tylko u Ojca św. mogłaby być w Kwirynale,  z r e ­
sztą u nikogo. Odpowiedź ta przerazi ła szczupłe 
grono Piemontczyków,  którzy tylko marzą o balach 
w Kwirynale A wiecie,  gdzie tam tańczyć b ę d ą ?  
W kapl icy,  gdzie się odbywa konklaw'e ! Archi­
tekci  nadworni  sabaudzkiego domu, nie mogli zna­
leźć odpowiedniejszego miejsca na bal  dla Rzymu 
w żałobie.  Dla czegóż nie w kościele św. P io t ra?  
Profanac ja  jeszcze  większąby była,  a iin o to 
tylko chodzi widocznie.

T E  M R  W 0  .1 N  Y.
Urzędowy dziennik f rancuski ogłasza nas tępu­

jący d o k u m e n t :
Artykuł dodatkowy do konwencyi zawieszen ia  

broni z 28. stycznia 1871 Podp i san i ,  opatrzeni 
pe łnomocn i twami , mocą których podpisa l i  kon-  
wencyę z 28.  stycznia , zważywszy,  że  w wspo­
mnianej  konferenpyi zastrzeżono sob ie ,  iż dopiero 
później nastąpi porozumienie względem,  położenia 
tamy operacyom wojskowym w Dou bs ,  J u r a ,  w 
Cote d’Or i pod Belfortein,  i poe iągnięeia  linii 
demarkacyjuej  między niemiecką okupacyą i s t a ­
nowiskami wojsk francuskich,  zawarli  nas tępującą 
dodatkową konwencyę:

A r t .  i  For t eca  Belfort oddaną zositanie wraz 
z zapasami wojennemi jakie znajdują się tamże, 
komendantowi armii oblężniczej.

Garnizon Belforcki opuści  fortecę z honorami  
wojskowemi i zatrzyma swą b r oń ,  swe W'ozy i 
ma teryał  wojenny będący własnością  żołnierzy,  
tudzież archiwum wojskowe.  Komendanc i  Bel- 
fortu i armii oblężniczej porozumieją się względem 
przeprowadzenia pomienionej stypulacyi .

A r t .  2. J eńcy f rancuscy znajdujący się w Bel-  
forcie będą uwolnieni.

A r t .  3. Linia demarkacy jna oznaczona aż do 
punktu,  gdzie schodzi się trzy depar t amentu  Yon- 
ne, Nievre,  i Cote d'Or,  będzie pociągniętą  wzdłuż 
południowej granicy depar t amentu  Cote d 'O r  aż 
do (ego p u n k t u ,  gdzie kolej że lazna ,  lctóra c i ą ­
gnie się z Nevers  przez Autun i Chagny do Cha­
lons sur  S a o n e , przećhodzi  przez g ran icę  puflilc-
nionego depar tamentu.

Kolej ta będzie wolną od okupacyi  n iemieck ie j  
tak, że linia de m ark ac y jn a ,  którą tylko j e d e n  ki-  
lometer  oddziela od kolei że laznej ,  będz ie  d o ­
sięgać południowej granicy depar t amentu  C-ote 
d’Or na wschód od Chagny i ciągnie się g r an ie ą ,  
która depar t ament  Saonne i Loire oddziela <od 
depar tamentu Cote d’Or. Linia ta c i ągnąc  się go - 
śeińcem z Lonhans  ku Lon s - l e - Sa u ln ie r  zbocz) '  
od granicy depar tamentalnej  na wyżyny wsi Mai -1 
lerat,  zkąd ciągnąć się będzie w t en sposób , aby 
mogła przerżnąć kolej żelazną w oddaleniu 11 
kilometrów na południe od Lons - l e -S au ln ie r  

A r t 4. For t e ca  Besanęon zatrzyma na potrzeby 
garnizonu okręg wynoszący 10 kilometrów.  W a ­
rownię Auxonne otaczać będzie t e ren neutralny 
wynoszący 3 kilometry,  w którym to okręgu cyr -  
kulacya pociągów kolejowych na żadne nie będzie 
napotykać przeszkody.  Komendanci  wojsk u regu ­
lują zaprowiantowanie obydwóch warowni.

A r t .  o. Trzy depar t amenta  J u r a ,  Doubs i Cote 
d’Or dziś już wciągnięte  zostaną do t raktatu do­
tyczącego zawieszenia broni i do nich to będzie 
miałojzastosowanie warunków,  pod jakiemi konweu- 
cya z d. 28. b. m. przyszła do skutku.

We rsa l  to.  lutego 1871.
J. Favre, B  tan tarle.

O b l ę ż e n i e  B e l f o r t u  Dłuższy niż trzechmie-  
sięczny peryod osaczenia ,  ostrzeliwania i formal­
nego oblężenia fortecy Belfortu stanowi samoistny 
i dość znaczący okres wojny. Osaczenie fortecy 
rozpoczęło się dnia 3. l istopada przez oddziały 
wojsk w Szczecinie utworzonej I. dywizyi land- 
wery pod j ene ra łem Trcskowem.  Dywizya ta, roz­
proszywszy poprzednio w okolicy pomiędzy Col- 
marein a Belfortem istniejące tam oddziały wol­
nych strzelców,  i pobiwszy gwardzis tów urucho­
mionych w kilku małych potyczkach ,  jak pod les 
E r r u e s , Rougemont  i Pet i t -Magny,  skomunikowała 
się z korpusem jene ra ła  W e rd er a .  Do pierwszego 
tego okresu,  w którym główna kwate ra  jenerała 
Treskowa znajdowała się w les E r r u e s ,  nas tęp ­
nie w la Chapel le a w końcu w Fo n ta ine ,  należy 
wycieczka , przedsięwzięta z fortecy dnia 16 lu­
tego z 3 batal ionami i 6 działami przeciwko wsi 
B es sancour t , o milę na wschód  od tejże warowni 
położonej,  tudzież wcześniejsza wycieczka dnia 23. 
l is topada wykonana.  Obiedwie wycieczki odparły 
wojska ob lega jące ,  pierwsza ze st ratą ze strony 
francuskiej  mniej więcej 200 ludzi w zabitych i 
rannych i ł>8 jeńców,  druga z pozyskaniem nawet  
na oblężonych kilku pozycyj w bliskości Belfortu. 
W  ten sposób osaczenie fortecy można było śc ie­
śn ić ;  dnia 23. l is topada obsadzili Prusacy Yaldoie,

dnia 24. Cravanche ,  Offemont i Vetr inge również 
opuścili F ra ncu z i ,  a pas otaczający fortecę coraz 
się bardziej  zbliżał do niej. Po zajęciu po trze ­
bnych pozyeyj,  których walecznie broniono i u- 
fortytikowano , rozpoczęto dnia 3 grudnia budowę 
bateryj  i wyrzucanie rowów dla osłony wojsk ,  i 
w ten sposób zaczął  się drugi pe r yod ,  ostrzeli­
wanie fortecy. Ostrzeliwanie to nasamprzód za ­
częło się od strony zachodniej ,  ze wzgórz pomię­
dzy E sse r t  a Bavil l ier ;  to j ednakże nie doprowa­
dziło do rezultatu ; przekonano się , że należy o- 
panować grzbiety g ó r ,  które nazwane Perches ,  
odległe są o 1800 kroków na południowy wschód 
od cytadeli  (zamku) belfortskiej.  Ażeby się do o- 
wycli grzbietów módz zbliżyć i otworzyć paralele 
przeciwko odosobnionym szańcom Hautes -Perches  
i B a s s e s - P e r c h e s , konieeznem było wolne posu­
wanie się naprzód Nasamprzód rozpoczęło 28 a r ­
ma t  ogień z niemieckich bateryj  na warownię;  
pomniejszą wycieczkę załogi odparto w dniu 11 
g r u d n i a ,  zabrano Francuzom 40 a rma t ,  zburzono 
powoli lunetę numer 1 8 ,  i prowadzono dalej bez 
prze rwy w mieslącaeh grudniu i s t y c z n i u  ost rze­
l iwanie miasta i fortecy. W  mieście zagrzewał  
ludność do energicznego oporu prefekt  Grossjean,  
fortecy broni ł  dzielnie pułkownik Denfert .  W  no­
cy z 7 na 8. stycznia wzięli Niemcy szturmem 
Danjout in , przy czem oblegający zabrali oblężo­
nym prócz innych znacznych s t r a t ,  2 oficerów 
sz tabowych,  16 oficerów i przeszło 700 podofice­
rów i żołnierzy ;  dnia 20. stycznia wzięto sz tur ­
me m wieś Perouse.  Wzięcie  tych pozycyj umoże- 
bniło otworzenie paralel  przeciwko P erc he s  w li­
nii od Danjoutin aż do P e r o us e ,  w nocy z dnia 
21.  na 22.  stycznia.

Tu rozpoczyna się t rzeci  okres pod Beliortem, 
okres  formalnego ataku na fortecę.  Ostry klimat, 
mianowicie w tej  zimie ,  u spadku Wogezów u- 
t rudn ia ł  zadania korpusu oblegającego niezmier­
n i e ;  do otworzenia paralel  t r zeba było po części 
wysadzać prochem skały,  które podczas odwilży 
nape łn ia ły  się wodą.  Pierwszy atak na les 1 er- 
ches dnia 27.  stycznia nie udał  s i ę , przeciwnie 
kolumny a takujące  odpar te zostały z ogromnemi 
stratami ,  mianowicie polski batalion landwery s t r a­
cił przeszło połowę ludzi. Natomiast  dnia 8. lute­
go wzięto obadwa w skale wykute forty. Odtąd 
można było ostrzel iwać cy tade lę ,  właściwy klucz 
fortecy,  która wzniesiona na 80 stóp nad miasto, 
posiada już sama wielką siłę obronną,  tudzież 
wał  opasujący miasto i wielki- nowy tort  des
B a r c e s  , poł o/ . ooy  n a  p r a w y m  b r z e g u  S a v o u r e u s e ;
tak samo wystawione zostały na pośrednie  o- 
strzel iwanie z dział wielkiego kal ibru forty la 
Motte i la Jus t ice .  Oblężenie,  jak wiadomo,  nie 
zostało doprowadzonem do ko ńca ,  gdyż Belfort 
widząc się przez całą F ran cyę  opuszczonym, pod­
dał  się pod nader  honorowemi w a r u n k a m i — wol­
nego wyjścia załogi z bronią w ręku i z wszys-  
tkiem,  co do niej należało.  Dziś już j e s t  pewnem, 
że obrona ostatniej  fortecy f rancuskiej  w Alzacyi, 
prócz ma łego Bi t che ,  była dzielną

Przegląd polityczny.
H Y a n c y a .  Do Journal de Bruxelles piszą z

Bord eaux p. d. 18. bin.
Nie prawdziwą była wiadomość o ustaniu ruchu 

kolei żelaznej między Paryżem a Bruksellą Po­
ciągi s y  w ciągłym r uch u ,  inną tylko przebiegają 
drogę;  p rzez Amiens i Arras.  W  skutek dostawy 
żywności  do Paryża podróżni wystawieni  są na 
wielkie n i e w y g o d y ;  j echa łem niedawno w towa­
rzystwie trz. ech lub cz te rech tysięcy cieląt  i dwie- 
stu wołów te anspor towanych z Dieppe.  Naj łatwiej­
szą; i na;wygo dniejszą j e s t  droga przez L i l l e ,  po­
t rzeba j e dna k  mieć koniecznie p rzepus tkę,  której 
nie wydają w ł iu lz e  niemieckie Aby ją otrzymać,  
potrzeba sie u d a w a ć  do komisarza francuskiego
rezydującego w  S. i in t  Germain.

Spokój zupivtny panu je  od c z a s u  z a w i e s z e n i a  
broni.  O s t a t e c z n y  r ezul ta t  wyborów został  ogło­
szony wczoraj .  Depu ta cya  paryska jakoteż depu-  
t acya  z innych,  mias t  większych składają się z 
członków rozm ai tych przekonań.  Obok takich lu­
dzi j ak Thiers  , Sai s se t  i F r ibau l t  widzimy imiona 
najzagorzalszy ;h zwolenników partyi socyalistow 
W Marsylii  w raz z j en e r a ł e m  de Charel te  obrany 
został  p. Esqi  liros-, w Paryżu nie mówiąc już o 
takich osobis tośc iacb  j ak pp. Fel iks Pyat  i Mil- 
l iere odznacz: ł jących się tak skrajnością swoich 
p rzekonań jak:, też gwałtownością swego postępo­
wania w y m ie n ia j ą  prócz tego pomiędzy wybranymi 
d. 8. lutego imiona takich ludzi ,  których elekeya 
mogłaby być śmiało zawieszona w skutek pewnych 
wyroków kr ornych na nich ciążących,  a nie m a ­
jących  żadn ego związku z polityką.

D osta w a  żywności  do Paryża uczyniła w tych 
czasach z n a c z n e  pos tępy :  przesełki  z Londynu dla 
klas ubogie ,h zaczęły już być rozdawane.  Urzęda mu­
nicypalne i lwudziestu okręgów dały powód do tak g ło ­
śnych na siebie zażaleń, w skutek opieszałości  z 
jaką p rzy słaną żywność rozdawały,  że przysełający 
pos lanow’ iii mianować komitet ,  któryby się tern 
zajął.  I ' t o  nie tylko w tym w z g l ę d z i e  merowie 
śc iągnęl i  na siebie zażalenia i skargi.

Dochoilzą.  mię wiadomości ,  że przy odbieraniu

głosów w d. 8. bm. popełniono wielkie nadużycia,  
m a ją  one być takiej wagi,  że Zgromadzenie na ­
rodowe w Bordeaux będzie zapewne m u s ia ło  zw tó -  

cić na nie uwagę.
Praca  i przemysł  w Paryżu dotychczas jeszcze 

ożywić się nie mogą. Smutno pomyśleć, że ta c a ­
ła  dwu milionowa ludność w zupełnej  bezczynno­
ści zostaje. Mający jakiekolwiek interesa w P a r y ­
żu spotykają w ich uregulowaniu niezwalczone 
przeszkody.

Potwierdza się ciągle pogłoska,  że hr.  Bismark 
nie przystanie na przedłużenie zawieszenia broni,  
i że 24.  lutego w rocznicę ogłoszenia republiki  
1848 r. armia niemiecka wejdzie do Paryża przez 
1’Arc de t r iomphe de 1’Etoile. W  przewidzeniu tej 
bolesnej  próby, dzienniki wzywają mieszkańców 
stolicy, aby się schronil i  w dzień ten do wnętrza 
domów swoich i nie czynili żadnych manifestacyi.

Usilność z jaką tę ostatnią radę podają dzien­
niki, dowodzi,  że miano w tym względzie dobrze 
uzasadnione obawy. Dałby Bóg, aby się nie sp ra ­
wdziły !

—  W  dodatku (lo 18 n u m e r u  C orrespondence  
de Geneve znajdujemy nas tępujący list pewnego 
Francuza,  który spieszymy pow tór zyć ; sądzę że 
czytelnicy nasi objaw ten katolickiego ducha przyj­
mą z żywą radością.  Lis t  ten brzmi nas tępnie:  

Ręka Boża zaciężyła nad Francyą  i mało j e s t  
przykładów w historyi podobnej ka ry ,  j aka nas 
spotkała Porażka,  najazd,  upokorzenie,  nędza w 
niedalekiej  przyszłości ,  wszystko to bardzo bole- 
śne,  ale nie największe z nieszczęść naszych Naj ­
straszniejsza wojna domowa zdaje się być nieu ­
chronną,  nikt  o niej nie wątpi.  Czy Fran cya  po­
j ę ł a  k t o  ją  dotyka? Czy uczyniła akt  sk ruchy? 
Czy żebrała  litości u Boga?

W  kraju naszym jes t  dużo dobrych chrześcian.  
Wszędzie,  zwłaszcza w mias tach wielk ich ,  wiele 
odprawiano modłów i wiele było przykładów roz­
rzewniającej  pobożności.  Miłosierdzie okazało się 
niewyczerpanem,  i gdyby policzono tych, którzy 
zrozumieli  konieczność powrotu do Boga, liczba 
ich zdziwiłaby i pocieszyła.  To nas bronić powin­
no od rozpaczy,  bo Bóg ocaliłby był  Sodomę,  gdy­
by w niej dziesięciu sprawiedl iwych był  znalazł.

Lecz czy to nie wys ta rcza?  — Gdy na naród 
jaki  spadają ciosy, to zwykle za grzech  n a r o ­
d o w y  nie za zbrodnie indywidualne.  Owoż indy­
widua w wielkiej l iczb ie ,  z gorl iwością zdumie­
wającą nieraz brały stronę Ojca św. przeciw 
Jego łup ieżcom;  mało krajów składało tak hojne 
ś w i ę t o p i e t r z e  j u k  F r a n c y a  COZ ztą i l  w y n i k a ?  Ol u

że te wszystkie par tykularne dzieła i uczynki nie 
zdołały zmazać narodowego grzechu.  Rząd F r a n ­
cy i ,  to j e s t  F rancya  jako n a r ó  1 przyczynił  się 
więcej niż wszelki inny naród wyjąwszy Piemont­
czyków, do ruiny władzy papieskiej.  Rząd Francyi ,  
to j e s t  F rancy a  jako n a r ó d ,  zaraz w początkach 
tej wojny strasznej ,  rzuci ła j akby rękawicę  niebu,  
opuszczając ostatecznie Ojca św. — A wnet  po 
pierwszych klęskach,  F rancya  odwykła rządzić się 
sa ma ,  czyli nie poruczyła obrony swojej ludziom 
bezbożnym, sprzymierzonych,  bluźniercoin ? Czyliż 
protestowała przeciwko hańbie jaką ją okryto, 
wzywając na pomoc Garibaldiego i jego bandę ?

Czyliż w Paryżu i gdzieindziej nie poruczano 
ambulansów sol idarnym,  którzy nie dawali kap ł a ­
nom wstępu do chorych i umie ra jących?  Czyliż 
nie gorszyliśmy świat cały tysiącem energicznych,  
często pełnych wojowniczego ducha proklainacyi,  
lecz w których nigdy o Bogu ni wzmianki nie 
było ?

T a k , tu j e s t  g rzech n a r o d o w y ,  grzech  z da ­
wnych czasów a który w tych kilku s łowach da 
się wyrazić:  F r a n c y a  c h c i a ł a  B o g a  u s u ­
n ą ć  z e  s p o ł e c z e ń s t w a .  Opar ta  na zasa­
dach swej przeklęte j ’rewolucyi-,  utrzymywać chcia­
ła,  że religia dobra dla indywiduów, lecz wyklu­
czoną być winna z Państwa.  Obłąkanie doszło 
do tego stopnia że katolicy nie wahali  się przy­
j ąć  te bezrozumrie z a s a d y .  Bóg c h c i a ł  pokazać 
co warte  i co mogą narody,  które Go ze swego 
wyrzucają ł o n a ;  odwróci ł  się od n as ,  wojska na ­
sze, r z ą d ,  wszystko s łowem co stanowiło to P a ń ­
s t w o  tak dumne z siebie,  upadło naraz.  Naj­
zwyklejsze i najświetniejsze przymioty narodu wo ­
jowniczego z natury,  jakby oczarowane,  znikły.

Ach , wyznajmy to, jak pięknie powiedział  b i ­
skup z P o i t i e r s , a w tej myśli znajd/.iem więcej  
pociechy i dumy, niźli u p o k o r z e n i a  i hańby ! Bóg 
to sam przeciwko Francyi  się uzbroił  i on to nas 
pokonał.

Ale nie dość jeszcze uderzyć się w p i e r s i ; po ­
między aktami przebłagania,  zdolnemi odwrocie i 
zniewolić gniew Boży, znajduje się jeden ła twy 
bardzo sposób a który sądzę,  że należy p rzeds ta ­
wić wszystkim Francuzom,  tak tym którzy zawsze 
wierni kościołowi byl i ,  jakoteż i t ym,  którzy doń 
powrócili  dzisiaj.

\V epokach wiary,  narody, na których s i a d a ł y  
s t r a s z n e  k lę sk i , związywały s i ę  dobrowolnie uro-  
czystem przyrzeczeniem,  do którego każdy z oso­
bna przystępował.  W państwie chrześciańskiem 
przywódzcy narodu byliby naturalnymi t łómaczami 
podobnej obietnicy;  lecz widocznem j e s t ,  że dziś 
to być nie może;  ale cóż przeszkadza aby każdy 
z osobna Francuz katolik nie uczynił takiego przy-



rzeczenia ,  że wszystko czynić będzie co tylko 
je s t  w jego mocy, aby F rancya okupiła swe

b łę d y ?
T reść  przyrzeczenia je s t  widoczną i wypływa z 

samejże natury grzechu narodu: F rancya  p rzyrze­
k a ,  skoro je j  Bóg oręż pow róci,  użyć go naprzód 
w celu powrócenia w całości Ojcu św. jego 
państwa.

Forma byłaby n a s tę p n ą ; w każdej parafii spi- 
sanoby akt przyrzeczenia i wierni podpisawszy 
go na trzech  osobnych lis tach: pierwszą mężczy­
źn i ,  drugą kobiety, t rzecią  młodzież od 15 do 
20 lat. Gdy lista zamkniętą zos tan ie ,  proboszcz 
zapowie uroczystą mszę św., na której będą wszy­
scy podpisani na akcie p rzy rze cze n ia , który w 
ich imieniu głośno odczytanym zostanie.

W e Francyi dość znaczna liczba je s t  katolików 
aby myśl podobnego wyznania wiary została z 
ła twością p rz y ję ta ,  ale chodzi głównie o to ,  aby 
ją  przyjęli naprzód Biskupi i stali się je j  promo­
torami. Im to więc zwłaszcza przedstawiam po­
kornie ten pomysł i ponieważ do nich sąd o nim 
należy, nie śmiem nawet podawać formy aktu 
przyrzeczenia. Ja  sądzę, że każdy powinienby przy­
r z e c , że użyje wszystkich sił sw o ic h ,  możności 
i wpływu, aby F rancya  wynagrodziła świętokradz­
twa piemonckie i oto dla czego kobiety równie 
jak  mężczyźni do takiego przyrzeczenia wezwani 
być mogą. Mówiłem o lis tach oddzielnych dlatego, 
że dobrzeby było, aby katolicy wiedzieli w jakiej 
są l ic z b ie ; potrzeba im tylko znać siły, aby mogli 
zająć w świecie m iejsce, jakie  się im należy.

Chateau du P less is-Brion  6. lutego 1871.
H r a b i a  de Breda.

K o r e s p o n d e n t  p a r y s k i  do Dziennika Poznań­
skiego p o d a j e  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y  o o b l ę że n iu  
P a r y ż a :

Prawdziwie z tamtego świata zgłaszam się do 
was, do was moi kochani, którzy ani wyobrażenia 
nie m a c ie ,  cośmy przez te  pięć miesięcy wycier­
p ie l i ;  w czyśccu ani w piekle cierpieć więcej nie 
można. G łód , zimno dokuczało z jednej strony a 
pożar i trzask  rozsypujących się domów z drugiej 
strony, trwogą i p rzestrachem  przejmowały. Na 
zakupienie żywności pieniędzy prawie już nikt nie 
miał, wszyscy żyli z racy i ;  na siedin osób dosta­
waliśmy 1 funt ryżu dziennie , a łu t  koniny da­
wano na jednego  co trzy dni; chleb dostawaliśmy 
t a k i , że u was psy by go nie jadły. Masła wcale 
nie by ło ; od początku oblężenia dostawaliśmy do 
kraszenia tłuszcz topiony ze s tarych świec łojo­
w y c h .  Po to wszystko t rzeba  było chodzić i stać na 
mrozie po kilka godzin. Tłok zawsze był ogro­
mny, ludzie mdleli i umierali z głodu na ulicy. 
Nie raz wróciłam z niczein do moich zgłodniałych 
chorych spłakana i przemarzła cała. W  tym cza­
sie córka moja z l e g ła , musieliśmy ją  chorą, kilka 
razy przenosić , bo kule padały jak  grad  naokoło 
Panteona, żaden dom bezpiecznym nie b y ł ,  dzie­
cina umarła. Syn leży chory z g łodu , a tu nie 
ma co d a ć ,  ja jko kosztuje 3 franki, funt końskiej 
wątroby 7 fr., kwarta  kortofli 4 fr. Mimo tak 
ciężkiej zimy nie mogliśmy ani razu w piecu 
pa l ić ,  nie było czem , wszystkie sprzęty popalono 
na odgrzanie tego psiego jedzenia. Je s t  to mała 
próbka tego, cośmy w ycierpieli ;  w iele , wiele już 
w życiu widziałam n ie d o l i , ale nic równego wy­
stawić sobie niepodobna. Mój mąż był zatrudniony 
od rana do późnej nocy, był jednym z urzędników 
rozdających  żywność. Byłam nieraz świadkiem 
scen rozdzierających : ludzie z wybladłein i od gło­
du twarzami, ledwie mogący się na nogach utrzy­
mać, żądali żywności : a tu już im co dać nie 
b y ło ! Błagamy was o trochę  posiłku i to bez 
zwłoki na miłość Boską. Prosimy o buliony, zwie­
rzynę, trochę wina , dałby Pan Bóg, żeby to nas 
zastało przy życiu. Je s t  nas cztery obłożnie cho­
rych, dzieci dwoje umarło. Podczas oblężenie u- 
mierano z g łodu, dziś umierają z skutków dłu­
g iego głodu i nędzy. Bóg wam zapłaci za to, co 
dla nas zrobicie, ale nie traćc ie  chwilki,  bo może 
nie będę miała siły zebrać się na drugi list. Bóg 
z w a m i ! ,

— Jeden  z korespondentów do wiedeńskiej Ta- 
gespresse pisze o zbrojeniu się we F rancyi P o łu ­
dniowej w streszczeniu  co nas tępu je :

Podróżni z Lyonu opowiadają, że południowa 
okolica pomiędzy Garoną a granicą szwajcarską 
wygląda jak  wielki obóz wojskowy , w którym się 
odbywają ciągłe ruchy wojskowe, tak  jakby  zno­
wu miano wyruszyć przeciwko nieprzyjacielowi. 
P od :L yonem  samym obóz w Sathonay p rzepe łn io ­
ny je s t  wojskami, które pilnie się ćwiczą w mu- 
s tr z e ; skoro pewna liczba batalionów się wyćwi- 
Czy, ustępuję miejsca innym oddziałom wojska i 
S c h o d z i  na kwatery do Lyonu lub do pobliskich 
u *o misata osad. Trzy legiony wojsk alzatyckich

s'le 12 tysięcy żołnierzy, dopiero niedawno wy 
v ^  z obozu kompletnie uzbrojone i w dwie 

Dal dz' a ł °P atrzone w kierunku ku Macon. 
aie 40 j n° Sz?> że z armii Bourbaki’ego uratowało

W . J d . i . h r t  l u d , i ’ t t 4 r 'V  i ' - ® " ’ ! 1'

mi znajduje . i M ^ T  f.0.1" !5 ?  . Tc i  jazda • większa częsc tych zoł- 
merzy na ezy o korpusów C rem er’a i Bressoles’a, 
mniejsze oddziały wojska u rat0wały się także z 
korpusu Billo ta . Jak się  samo przez 9ię rozumie,

przybyła większa część żołnierzy w ja k  najsm u­
tniejszym stanie i trzeba im było mianowicie dać 
zaraz nowe obuwue. — Z dział powróciło tylko 
około 30, inne pozostały w Szwajcaryi albo t r z e ­
ba je  było zagwożdżone pozostawić n ieprzy jac ie­
lowi, gdyż nie można ich było uprowadzić po 
śniegiem zawianych drogach w górach Jura. W o j­
ska rozłożone pomiędzy Chalon sur Saone a Lyo­
nem i zupełnie już uorganizowane wynoszą podług 
sprawozdań podróżnych najmniej 100.000 lu d z i , % 
tych należy dc korpusu Garibaldego, którym obe­
cnie Canzio ma dowodzić, 20.000, z główną kw a­
te rą  w Chalon sur S aone ;  20.000 do korpusu Pę- 
lessier pod Bourgen Bresse, 12.000 do alzatyckiej 
dywizyi pod Macon , 40.000 do korpusu C rem er’a i 
B resso lesa;  20.000 tw'orzy załogę lyońską Prócz 
tego formuje się nowy korpus pod jenerałem  Crou- 
zatem który rozłożony je s t  częścią w obozie pod 
Sathonay a częścią w Lyonie i okolicy i wynosić 
ma 50.000 ludzi. Krótko przed wyjazdem mego 
przyjaciela z Lyonu przybyło tam 120 nowych 
dział z Bordeaux, które po części należą do tego 
nowego ko rpusu ,  po części użyte być mają do 
uzupełnienia artyleryi korpusów C rem er’a i Bres- 
soless’a. Taka sama czynność jak  w Lyonie pa ­
nuje i w Marsylii i w Tulonie; w pierwszym m ie­
ście organizują podobno 00.000, w drugiem 20.000. 
W  obozie instrukcyjnym pod Clarmont zgroma­
dzonych je s t  60.000 ludzi i również tyle pod 
Tuluzą

Na W schodzie przygotowuje się nowe zawi- 
kłanie. Serbski pełnomocnik przy Wys. Porcie, 
senator R i s t i c  otrzymał, jak donosi Vidovdan, 
rozkaz, aby doręczył Wielkiemu Wezyrowi inemo- 
ryał, w którym wykazaną je s t  konieczna potrzeba 
przyłączenia Bflsnii i llercogowiny do Serbii. W p r a ­
wdzie rząd serbski zachowuje dotąd postawę dość 
pokojową, oświadcza bowiem, iż chce tę reg e n e -  
racyą przeprowadzić na drodze całkiem pokojo­
wej. Nikt jednak  nie wierzy, by rzecz ta załatwić 
się dała w drodze ugody Bośnię zamieszkują o- 
prócz współplemieńców i współwyznawców narodu 
serbskiego, także liczne kolonie mahometańskie 
w których ręku znajduje się przeważna ilość g ru n ­
tów, tych Porta nie zechce opuścić, bo ods tąp ie ­
nie Bosnii pociągnęłoby za sobą wywłaszczenie o- 
wych mahoinetańskich posiadaczy gruntowych 
A zresztą Porta  musi także uważać na swój ho ­
n o r ;  odstąpienie prowincyi na rzecz wazala, m u­
siałoby Padyszacha w opinii jego tu reck ich  pod­
danych bardzo poniżyć. O tern zapewne wiedzą w 
Belgradzie, więc zdaje się są gotowi wywalczyć 
bronią to, czego uzyskać nie zdołają w drodze po­
kojowej. Oczywiście liczą na sprzymierzeńców, 
którzy stoją do Tureyi w tym samym stosunku, 
jak  Bosnia, a więc na Czarnogórę, Rumunię i 
chrześciańską ludność tureckiego cesarstwa.

Uwagi godnem jest, iż Glos iz Cettm ja  pierwszy 
czarnogórski dziennik, wzywa wszystkich chrze- 
ścian WsćhotUi do powstania przeciw Turkom, o- 
głaszając, iż zbliża się dzień zemsty i oswobodze­
nia Zaś dzienniki belgradzkie, które notorycznie 
stojąc w związku z rządem serbskim, obrabiają 
ponownie i z wielką gorliwością tem at połączenia 
Bosnii i llercogowiny z Serbią. Serbski N aród  z a ­
chęca swych rodaków do podjęcia walki przeciw 
Turkom , zapewniając przytem, że cesarz Wilhelm 
przeszkodzi aus tryacko-w ęgiersk ie j interwencyi na 
korzyść Tureyi.

Dziennik ów dodaje, że lir. Bismark przysłał 
rządowi Serbskiemu całkiem wyraźne w lej mierze 
oświadczenie.

Serbski metropolita Michał, wystosował do pa- 
tryarchy konstantynopolitańskiego Grzegorza usilną 
prośbę, aby stolice biskupie w Bułgaryi i Bosnii 
obsadzał na przyszłość samymi Słowianami. N ad­
użycia biskupów fanaryockich były rzeczywiście 
tak wielkie, iż ludność Serajew a widziała się zmu­
szoną wysłać deputacyę do patryarchy  z proźbą, 
by usunął z urzędu biskupiego dotychczasowego 
arcybiskupa Bosnii, Dyonizyusza, który nie troszcząc 
się wcale o dobro dyecezyi, był po prostu na rzę ­
dziem  paszów  i kajmakamów.

Projektowany prawosławny sobór ekumeniczny 
w celu rozwiązania bułgarskiej kwestyi kościelnej,  
nie przyjdzie zdaje się do skutku, gdyż wielu r e ­
prezentantów samodzielnego wschodniego kościoła 
w Rosyi i Serb ii  oświadczyło się przeciw  temu 
soborowi. Serbsk i  metropolita w liście do patry-  
archatu  konstantynopolitańskiego przyznaje, iż su ł­
tan nie może mieć praw a rozstrzygania kwestyi 
kościelnej zapomocą fermanu, lecz metropolita nie 
widzi także pożytku z ewentualnego soboru, bo 
przecież je s t  rzeczą więcej niż prawdopodobną, 
że Bułgarowie nie poddadzą się dobrowolnie jego 
uchwałom. Czyż sobór miałby wykonanie swych 
uchw ał poruczyć su łtanow i,  n iechrześciańskiemu 
monarsze? Przecież przeciw temu zaprotestowałby 
sobór samą obecnością swoją.

Spraw y krajowe.
P ierw sze posiedzenie Itady miejskiej. O

godzinie kwandrans na 7. zagaił dotychczasowy 
burmistrz p. Szemelowski posiedzenie nowej Rady, 
w obecności około 80 członków, następującą 

p rzem o w ą:

„ W  moc ustawy, p rzypadł mi zaszczytny obo­
wiązek zagajenia nowo wybranej Rady i p rze­
wodniczenia jej aż do stanowczego ukonstytuowa­
nia s ię ,  obowiązek tern zaszczytniejszy, że zasia­
dam między P anam i,  jako k o lega ,  ponownie do 
Rady wybrany. Je s teśm y  zebrani na podstawie 
nowego statutu — czekają nas też bardzo ważne 
zadan ia : dokonać mamy w ewnętrznej organizacyi 
i pracować nad pomyślnością miasta. Znam do­
brze chęci Panów —  a znając je, mogę tem  śmie 
lej wyrazić nadzie ję , że p rac e  nasze pożądanym 
skutkiem będą uwieńczone.

Zanim bióro nowej Rady stanowczo się ukon- 
stytuje, pozwolę sobie zaproponować P a n o m ,  by 
tymczasowo zatrzymać dotychczasowych gospoda­
rzy, tudzież sekre tarza .  (Zgadzamy £ię ! Pan Żół­
kiewski , jako gospodarz ,  i p. L id l ,  jakoJ'sekretarz' 
zajmują miejsca).

Mam zaszczyt przedstawić Panom gremium 
magistratu. - (Powstają).

„Na porządku dziennym mamy w edług statutu 
wybór komisyi do sprawdzenia wyborów. Kto 
pragn ie  z ab ra ć  g ł o s ? “

g a ł u t o w s k i  wnosi,  by komisya sk ładała  się 
z 5 członków, i by nie wybierać do niej tych, 
którzy byli w komisyi skrutacyjnej.

p r. G r o t t  wnosi,  by komisya z 13 się sk ła ­
dała. Dr. M a d e j s k i  proponuje 10, W i e c  zy  ń- 
s k i  9 albo 11. Grotta popiera W idm an i Nicm-
czynowski.

Uchwalono koinisyę z U  członków. W7niosek 
Bałutowskiego o usunięcie  od komisyi tych, k tó­
rzy byli w komisyi wyborczej, wywołał dyskusyę, 
w której przeciw wnioskowi przemaw iał Hoenigs- 
man. W niosek  upadł. Poczem przystąpiono do 
głosowania kartkami. Rezultat dotąd niewiadomy.

K r o n i k a.
  yy środę popielcową przywieziono do szpitala

p o w s z e c h n e g o  kobietę, która urodziła dwoje dzieci 
zrośnięte z sobą pewnym rodzajem mięśni na gier 
sinch i brzuchu." Przyjście na świat tego potworu 
było niezmiernie trudne, i jedynie zręczności dra F e -  
stenburga zawdzięczać należy, że uratowano życi* 
matki. Dzieci te nie żyją f  a doktor Festenburg, czy 
dyrekeya szpitala powszechnego zapewne zakonser­
w o w a ć  je zechce, j a k o  ciekawy, a p o d o b n o  pierwszy 
tego rodzaju okaz we Lwowie Zdrowie a  nawet 
życie matki po przejściu tak ciężkiego procesu, było 
z a g r o ż o n e m ;  dowiadujemy sio jednak że w tej chwili 
raa sie już lepiej.

S a m o b ó js tw o .  W Kolędzianach w powiecie 
c B o r t k o w s k i m  powiesił się 13. brn. włościanin Jan  
J a n i c k i .

—  N ie s z c z ę s n e  w y p a d k i .  W  Kolbajowicach 
zagorzało dnia 15. b m. na śmierć dziecię jednego z 
tamtejszych włościan. — W  Siekierzyńcach w pow. 
husiatyńskim parobek przy gorzelni Oleksa Kieru 
czyszyn wpadł przez nieostrożność do kotła z kipią­
cą brahą i nazajutrz po tym wypadku umarł.

  W Uhersku w pow. stryjskim dzierżawca młyna
Samuel Kur/.bart przy czyszczeniu koła młyńskiego 
d. 14. b. m. wpadł pod lód i utopił się. W Halu- 
szczyńcach w pow. skałackim zagorzała w nocy 17. 
brn, na śmierć włościanka Elżbieta Kordosowa. — 
W Sosolówce w pow. czortkowskirn zagorzał w nocy 
17. b. in na śmierć 171etni syn włościanina Wojtka 
J  adlońskiego

  M o r d e r s t w  O W  nocy 15. bm zamordowany
został w Brzozowie w powiecie ropczyckirn włością 
nin Antoni Pater. Aresztowano natychmiast osoby po 
dojrzane o popełnienie tej zbrodni. Trzej aresztowa 
ni włościanie tej wsi przyznali się do współudziału 
W morderstwie popełnionem dlatego, że zamordowany 
był posądzony o podpalenie chaty jednego ze spraw­
ców a sąd uznał go niewinnym.

— Oli ora zu ży ty ch  m arek  pocztow ych .  
K u ryer W arszawski donosił niedawno ze wszelkie­
mu cechami prawdziwości, wiadomość o pewnej A n­
gielce, wymieniając wieś i gubernię, w których ona 
przebywa jako  nauczycielka; osoba bardzo przyje 
mna i przez wszystkich szczerze lubiano. Mis*", je­
dnakże rzadko się uśmiecha, i z każdym dniem smu­
tniejszą się staje. Oto przyczyna jej melancliolji. Go­
szcząc w r. z. w Londynie, założyła się z jednym 
bogatym Sir e m , że mu uzbiera w ciągu dwóch lat 
milion marek od listów, a Sir przyrzekł za ową kol- 
lekcyę ofiarować jej wieś i po 50 funtów szterlingów 
rocznie, aż do śmierci; gdyby zaś Miss*" nie doko 
nała warunku, to będzie obowiązaną przez 10 lat 
bezpłatnie uczyć i pielęgnować dzieci Sir’a Zbiera 
więc obecnie Miss*" marki, i martwi się, bo do mi- 
hona jeszcze bardzo daleko. Korespondent K uryera  
Warszawskiego podpisuje się z nazwiska i miejsca, 
wzywając o nadseanie marek dla Angielki do re 
dakcyi K uryera  W arsraw skiego , który7 donosi że 
nadesłano mu marek 548. I K u ryer Codzienny ma 
ich już trochę na ten sam cel. K ahszanin  powtó­
rzywszy w nr swym 12. z r. b. odezwę w Kuiye- 
rze zamieszczoną, już w nr. 13. donosi o jej skutku, 
nadesłano do redakcyi togo pisma przeszło 1200 
marek.

— K w i r y n a ! ,  pałac papieski w Rzymie, zabrany 
na rezydencyę króla włoskiego, dwa razy większy 
od pałacu Pitti we Florencyi, mieści w s bie wielką 
liczbę drogocennych malowideł i starożytności, k tó ­
rych wartość obliczają na kilkadziesiąt milionów 
franków. Między tymi jest kilkadziesiąt egzemplarzy 
umieszczonych tarn przez teraźniejszego Papieża, sta 
nowiących zatem jego własność prywatną

B u o n  § e n s o ,  dziennik wychodzący w Rzymie 
podaje następującą ciekawą rozmowę, która, jak  za­
pewnia toczyła się w przededniu przybycia ks. Hum- 
berta między chłopcem krawieckim i pewną damą 
rzym ską:

„Wasza Ekscellencya mogłaby mi wyświadczyć 
wielką łaskę.“

„Cóż takiego mój chłopcze?*

„ J a  bym prosił o pożyczenie mi na godzinę kape­
lusza młodego p an a !

„Na cóż tobie, kochany Giovanni, przydać się 
może kapelusz mego syna?"

„Wasza Excellencyo, mamy iść na dworzec, aby 
powitać ks. Humberta. Jeśli pójdziemy w naszych 
zwykłych ubiorach, dostaniemy tylko po pięć p a o l i ,  
ci z a ś , którzy będą mieli czysty surdut i kapelusz, 
otrzymają po pięć franków. Wasza Excellencya nie 
zechce mi odmówić tej łaski. Pepe i majster G ia­
como pożyczają mi surdut i kamizelkę; brakuje mi 
tylko kapelusza.“

— Miejsce urodzenia dziewicy Orleań­
skiej. „Przechodziliśmy, pisze pewien żołnierz pru­
ski do Koln. Zeitung , przez wioskę Dom Remy 
la Pucelle, miejsce urodzenia dziewicy orleańskiej. 
Wioska ta położona w pobliżu miasteczka Neufcba- 
teau, jest własnością pewnego klaszoru żeńskiego; 
pobożne siostry czuwają nad nią i pokazują cieka­
wym chętnie kołyskę, w której Joanna d’ Are miała 
sypiać. Można tam także widzieć laskę pasterską i 
inne pamiątki po cudownej dziewicy, a oraz kupić 
sobie za franka na pamiątkę fotografię bohaterki. J a  
jednakże wolałem użyć tego franka na butelkę wina, 
którą spełniłem w kawiarni „pod Joanną d' ArcŁt na 
jej czesc. Dąb, pod którym Joanna wśród drzemki 
poobiednej miała zostać natchnioną, znajduje nie tu 
in  duplo , a obydwaj właściciele daliby szyję na to, 
iż ich dąb prawdziwym. A w N e u f c h a t e a u ,  mia­
steczku liczącem 6000 mieszkańców, staliśmy dni 
cztery i znajdowaliśmy gościnne przyjęcie. Na placu 
targowym znajduje się bronzowa statua dziewicy 
orleańskiej, a w okolicy bardzo dużo takich pomni - 
ków z kamienia, drzewa i bronzu."

— Rodowód Ganibefty. Niemcy przyswajający 
sobie zwykle wszystko, cokolwiek gdzie się pojawi 
znakomitszego w świecie, utrzymują że i Gambetta 
jest Niemcem. Według dzienników niemieckich oj­
ciec Gambetty jest rodem z Wirtembergii, i nazywał 
się G e m  p e r l e  (! . W którymśtam roku wyemi­
growawszy dobrowolnie do Francyi, miał się trndnić 
handlem kawy. Syn zaś jego, dzisiejszy mąż stanu 
pojąwszy żydówkę z Włoch za żonę, przyjął do­
piero nazwę : Gambetta.

— Uroń dla Francyi Gazeta The Mail pisze: 
Przez cały czas trwania wojny francusko -  niemiec­
kiej, Francya kupowała mnóstwo broni w Stanach 
Zjednoczonych Od chwili kapitulacyi Mac-Mahona 
pod Sedanem 3. września i proklamowania Rzeczypo­
spolitej francuskiej 5. września 1870. roku, okręta 
przywoziły bardzo znaczne transports broni. W  ogóle 
od 3. września 1870 r. do 4. stycznia 1871 r. w y­
wieziono z Ameryki do Francyi broni za sumę 
9,747.606 funt. szterl Na zamówienie Pereiry, p rzy ­
wieziono do Ilawru broni za sumę 1,432 940, na za­
mówienie Lafayette's za sumę 2,171.395, i na ra ­
chunek miasta Paryża za sumę 1 927 263 funt szterl. 
Okręta „Erie,“ „Ontario" i „Avon" odstawiły do 
Francyi broni za sumę 4 ,2 16.008 funt. szterl. F a ­
bryki broni w N ow ym -Y orku  w skutek kontraktu 
znw: rtego z rządem francuskim, przysposabiają co­
dziennie po 1.000 karabinów. Transports dział do 
Francyi były nieznaczne; wartość ich nie przechodzi 
150.000 funt. szterl. Przywieziono także do Hawru 
znaczną ilość uprzęży na konie i 50 OOO tornister. 
Na zamówienie Lafayette’a okręt „Avon" przywiózł 
w listopadzie do Francyi, wraz z bronią 4 300 b e ­
czek mąki pszennej w wyższym gatunku.

— Do W ersalu  p ow ołano malarzy Bleibtrena 
z Berlina i Wernera z Karlsruhe, aby unieśmiertel­
nili na płótnie uroczystość proklamowania cesarstwa 
uiemieckiego w Wersalu i tryumfalny pochód Niem­
ców do zdobytego Paryża.

— Ferinskie Gub. Wicdoui. donoszą o nastę- 
pująeym wypadku fanatyzmu: Dnia 9. maja w ol- 
chowj-kiej włości w pow. szadryńskim, włościanka, 
żona Akulina Siemienowa Moisiejewa, pod niebytność 
męża w domu, wrzuciła w piec płonący jednoroczną 
córeczkę swoją. W krótce potem nadszedł ojciec i 
wydobył z ognia dziecię lecz już nieżywe. W obec 
badi.nia sądowego, Akulina Mojsiejewa wyznała, iż 
podczas gdy się modliła, usłyszała rozkaz Boga, 
ażeby wrzuciła w piec dziecko swoje, co też natych­
miast wypełniła. W  rozmowie o innych przedmio­
tach i w postępowaniu Moisiejewy nie widać było 
wcale rozprężenia władz umysłowych —  a i przed 
tym wypadkiem, nigdy takowego w niej nie do ­
strzeżono.

T ea tr , p iękne sz tu k i i literatura
—  Fan T aborow sk i daje koncert dnia 25. 

b m w sobotę w sali ratuszowej.
P r o g r a m :

1. Concertstiiek fantazya appasionata) V ieuxtem ps’a, 
wykona p. Taborowski

2. T ren  Kochanowskiego z m uzyką  Moniuszki, 
odśpiewa pan Wysocki.

3. Satanella Taborowskiego, wykona kompozytor.
4. a) Cavatiua Pazia z Hugenotów Meyebeera, 

b) Lilia Szumana, odśpiewa pna Hubert.
5 Węgierska fantazya Singera, wykona p. Tabo­

rowski.
6. La Stella confidonte , romans z akompanjamen- 

tem fortepianu i wiolonczeli, utwór Robaudi.
7. Fantazya na ukraińskie i cygańskie motywa, 

na przestrojonych skrzypcach Paborowskiego, wy­
kona kompozytor.

Gospodarstwo, p rzem y s ł  i handel.
P an  Wojciech Jas trzębow ski ,  znany  z długoletniego 

wykładu z leśnictwa w instytucie Marymonckim pod 
Warszawa , zasłużony i poczytywany za powagę 
w swym przedmiocie, poświęcił schyłek swego wieku 
napisaniu dzieła wyjść mającego pod tytułem; r Osta­
tni owoc siedmdziesięciotletniej p racyu J e s t  to na 
podstawach nauki i głębokich badań oparta teorya 
hodowli lasów a zarazem ratowania od zaguby i k r z e ­
wienia drzew, dziś w kraju naszym już  bardzo rzad ­
kich j a k :  modrzewie, buki,  jawory, cisy i t. p. 
Autor rozesłał prenumeratę tego dzieła i do naszego 
kraju , przeznaczy wszy dochód ze sprzedaży n a  plan- 
tacyę owych drzew rzadkich y ktoraby s łużyć  mogła 
za  krzewiciela i rozsaduika tychże. \s  łasciciele lasów, 
których hodowla u nas niestety jest zan ie d b an y  
znaleźć mogą w tym podręczniku szacowne dla sie­
bie wskazówki ( Czas.)



—  S p r a w o z d a n ie  kom itetu  galicyjskiego T o ­
w arzystw a gosp. za rok  1 870 . (C. d .)

N a mocy rozpisanego pod dniem 8 czerwca k o n ­
kursu , zgłosiło się 378  kom petentów  —  z tych  w y­
bra ł kom itet 50  najgodniejszych , p rzestrzegając  ile 
m ożności tej sasady, ażeby żadna okolica w k ra ju  
pom iniętą nie była . Nadto postanowił kom itet przy 
ją ć  n a u c z y c i e l i  szkół ludowych z D ublan  i M alecho­
wa __ a gdy trzech z pow yżej przy jętych  nie p rz y ­
było, p rzy jąć  nauczyciela z G rzybowic —  ta k  iż 
liczba ogólna słuchaczy w ynosiła 51.

D o w ykładów powołano nauczycielskie ciało szkoły 
dublańskiej, a b raku jące  siły uzupełniono po części 
profesorami szkół lwowskich, a  po części prelegentam i 
pryw atnym i — przeznaczając za każdą  godzinę w y­
k ładu  po 5 złr. rem uneracy i —  (dla dojeżdżających 
o 2 złr. 50  ct. w ięcej) a za każdą  godzinę p ra k ty ­
k i 2 złr. 50  ct

R ozkład  przedm iotów  pom iędzy w yż wspomniane 
siły, przeprow adzono w sposób n a s tę p u ją c y :

R  o 1 n i c t  wo. System y gospodarskie i płodo- 
zm iany —  w ykłada pan Z ygm unt Strusiew icz, d y ­
re k to r  szkoły dublańskiej. N auka o ziemi, pogno 
ja c h ,  upraw ie roli i szczegółowej upraw ie roślin, 
pielęgnow auiu i upraw ie łąk  i pastw isk —  wykł. 
p. E ugeniusz W ędrychow ski, prof, przy  powyższej 
szkole. N auka o m aszynach i narzędziach ro ln i­
c a c h  —  wykł. p. T om asz R y lsk i, ad junk t przy 
te jże  szkole. O zw ierzętach i ow adach rolnictw u 
szkodliw ych —  w ykł p Ł om nick i, profesor ze 
Lwow a

C h ó w  z w i e r z ą t .  Z asady chowu i żyw ienia 
zw ierząt domowych, szczegółowy chów tychże, tu ­
dzież pszczelnictw o i jedw abnictw o —  w ykł. p. K a­
zim ierz Pankow ski, prof, szkoły dublańskiej. A na­
tom ia fizyologia, hyg iena  —  wykł. p K ubick i, do 
cent pow yższych przedm iotów  przy te jże  szkole.

O g r o d n i c t w o  i s a d o w n i c t w o .  Botonika 
ja k o  wstęp do rolnictw a i ogrodnictw a: sadownictwo, 
cięcie drzew  i szczegółow a upraw a w arzyw  —  wykł 
p. W ładysław  T yn ieck i, p ro f z D ublan

L e ś n i c t w o .  Pielęgnow anie i ochrona lasów, o 
owadach lasom szkodliw ych —  w ykł. p. H en ryk  
S trzeleck i, in spek to r dóbr m Lwowa.

C h e m i a ,  w zastosow aniu do rolnictw a i życia 
codziennego —  w ykł p F re u n d , prof. szkoły real, 
ze Lwowa.

G a s z e n i e  p o ż a r u .  Postępow anie przy gasze­
niu pożarów —  w ykł. p. Paw eł B raun, insp. straży 
ogn m iejsk. we Lwowie.

Pow yższe w yk łady  rozpoczęły się z dniem  15go 
lipca, a ukończyły  w 6 tygodni t. j .  z dniem osta­
tniego sierpnia i podzielone były na dw a okresy trz y ­
tygodniowe.

W iększa część z p rzybyłych  słuchaczy umieszczo 
no w głów nym  budynku  szkolnym  , k ilkunastu  zaś 
zam ieszkało na wsi, a d la u łatw ienia nadzoru  i za 
pew nienia w ew nętrznego porządku, ułożono wewnę 
trzn y  regulam in  i ten doręczono słuchaczom.

W y k ład y  rozpoczęte uroczystem i przem owam i obu 
referen tów  kom itetu , oraz kom isarza rządow ego, od­
b y w a ł y  s i ę  n a d a l  z  n a j w i ę k s z ą  r e g u l a r n o ś c i ą  pod do­
zorem  dyrekcyi miejscowej, oraz delegatów  kom itetu
i rządu. Słuchacze korzystali rów nocześnie z pra  
k tycznych  robót na  ten czas w gospodarstw ie du- 
b lańskiem  przypadających, jak o też  z dwóch odczytów 
drugiego instruk to ra  p. N oskow skiego o upraw ie i 
w ypraw ie lnu. Mieli nadto sposobność zapoznania 
się z okazam i najnow szych m achin i narzędzi ro ln i­
czych, — niedostatk i miejscowego laboratoryum  che 
m iczuego i gabinetu  fizykalnego , w ynagrodzone zo ­
sta ły  w ycieczkam i do gabinetów  techniki lwowskiej 

T a k  prelegenci jak o  też i pp. delegaci zauw ażali 
z przyjem nością w ielką chęć i w ytrw ałość ze strony 
słuchaczy tak  podczas w ykładów , ja k  też i w sporzą 
dzaniu zapisków  z odczytów — i kom itet m oże mieć 
n iep łonną n a d z ie ję , że rzucone na tym  kursie ziarno 
w iedzy rolniczej wyda plon obfity* i przyczyni się n ie ­
m ało do rozgłosu szkoły dublańskiej w najodleglejszych 
punk tach  k ra ju .

W  dzień  zaniknięcia w ykładów  rozdano słucha­
czom nagrody zakupione i zarządzono pożegnalną u ro ­
czystość, obchodzoną wspólnie przez słuchaczów  kursu, 
p relegentów  i delegatów .

O cenienie ku rsu  ze strony7 n au k o w ej, pozostawia 
kom itet spraw ozdaniu dyrekcyi dublańskiej. D odaje tu 
ty lko , iż w dzięczność należy się m inisterstw u za po­
djęcie ta k  zbaw iennej m yśli dla k ra ju , a uznanie pp 
prof, dubladskim , iż czas fe n  i, przeznaczony dla nich 
do w ytchnięcia po trudach całorocznych, pośw ięcili dla 
dobra ogółu z jak najw iększą ocboczością.

Pozostałość funduszu tego w ynosi z końcem  roku  
153 z łr 13 c

IX . N a cele naukow e leśnicze udzieliło m inister 
stwo na przedstaw ienie kom itetu 3 5 0 0  złr.

Z tych przeznaczy ło :
a )  2 4 0 0  złr. na stypendya naukow e do w yższych 

zakładów  leśnych.
b) 1100 złr. na podróż uaukow ą dla leśników . 
K w ota pierw sza (a )  m iała być u ży tą  w edług planu

pierw otnego na  trzy  stypendya po 800  złr., bądź do 
M ariab ru n n , bądź do T ah ran d u , do E bersw alde  lub 
Miinden. Ze w zględu jed n ak , iż k ra j nasz tak  bogaty 
w lasy, nie ma ani szkoły  leśni .zej ani naw et ka ted ry  ża ­
dnej, gdzieby się gospodarze lub przysposabiający  się 
do stauu  leśniczego, choćby ^ zasadam i głów nem i tej 
ta k  ważnej nauki zapoznać mogli —  postanowił korni 
te t  rozpisać konkurs na  dw a stypendya  tylko, po 800  
złr. na la t trzy  do M ariabrunn —  a trzecie użyć na 
odczyty leśnicze. Co też ostateczn ie  ministerstw o za 
tw ierdziło. ,

W  skutek  rozpisanego konkursu  odnośnego 
przyczem  żądano od kandydatów  obok stosow nej kwa- 
lifikacy i, także zobow iązania na piśmie, iż po ukoił 
czeniu nauk przez la t 3 pozostaną w k ra ju  , zgłosiło
gję 7 kompetentów. Z tych  w ybrał kom itet dwóch
m ianow icie :

Pp. P iotra Hirscha, ukończonego słuchacza praw , 
i A nd rzeja  F leh n e ra , ukończonego m atu rzystę .

S typendyści znajdu ją  się już  od początku  paździer­
n ika  na m iejscu przeznaczenia sw ego, a z pilnego 
ich p rzy k ład an ia  się do nauk, spodziewać się m ożna, 
iż k ra j zyska  w nich um iejętnych i zam iłow anych le 
śników .

Spraw a odczytów  leśniczych je s t  w toku z a ła ­
tw ienia.

Co do kw oty drugiej (b ) postanowił kom itet rzecz 
załatw ić bez konkursu  i w ysłać w podróż naukow ą: 
referenta leśnictw a w kom itecie p. H . S trzeleckiego 
profesora szkoły dublańskiej i p. T ynieck iego , w y­
kładającego tam że nau k ę  leśnictwa.

Obaj w ysłańcy kom itetu wrócili już z podróży 
naukowej —  w ciągu k tórej zwiedzili w szystk ie 
naukowo zak łady  1- śnicze w m o n arch ii, studyu jąe  
szczegółowo ich u rząd zen ie ; niem niej typow e okoli-e  
pod w zględem  gospodarstw a leśnego i roślinności 
leśnej - -  a w szczególności stosunki w egetacyjne 
modrzewia w jego  ojczyźnie : w A lpach i Sudetach.

Pozostałość funduszu tego wynosiła z końcem  1870  
roku 1630 złr. 21 ct.

X . N a m elioracye w D ublanach uzyskano  1000  
złr. w. a.

Z kw oty tej przeznaczyło m in isterstw o:
a) 500  zlr. na próbną upraw ę łąk  w D ublanach, 

m etodą Petersena.
b ) 5 0 0  z łr na drenow anie tam że.
K w ota pierw sza w ypłaconą została dyrekcy i du ­

b lańskiej, w raz z kw otą 100 z ł r ,  daną przez JO 
ks. Leona Sapiehę na popraw ę łą k  z zaleceniem  , 
ażeby w edług p lanu ju ż  dawniej przygotow anego, 
a przez m inisterstw o zatw ierdzonego, p rzys tąp iła  b ez­
zwłocznie do w y k o n a n i a  tej m elioracyi.

Z powodu jed n ak  rozpoczętych ty lu  prac innych, 
a przytem  b raku  robotnika i opóźnionych żniw , za ­
częto roboty dopiero pod jes ień  tak  w jednym  ja k  
w drugim  k ierunku  Spraw a je s t w toku, a pozo­
stałość funduszu tego z końcem  roku  1870  wynosi 
5 0 0  złr. w a, (C. d. n .)

L w ó w  dnia 19 lutego ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 
pszenicy 170 fnt. 8 .6 0  9 .9 0 , żyta 160 fo t 5 25 —. 
5 40 , pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt 
jęczmień 140 fnt 4 .4 0 —  4.70, hreczka 140  fnt. 4 20
 4 .4 0 . owies 100 fnt. 3 .15 —  3 .2 0 , kukurudza 170
fllt 7 2 7 . 7.25, groch 7. — 8 .50  złr., soczewica 180
f Ilt 7 50 —  7 .7 5 , fasoli 180 fnt. 8 —  10 5 0 ,  jagły 
180 fnt. 11. — 12. zlr., koniczyna 1 80fnt. 5 5 — 57 złr ,
rzepak zimowy 150 Int. 1 4 ------- 14 .25  zlr , rzepak
letni 150 fnt 13.00 — 13.25 z łr ., lnL nka 150 **-1 
10 00 —10.25 z łr ., siemię konopne 120 fnt. 5 40 — 
5.50, siemię lniane 150 fnt. 9.50 — 9.75, anyż rosyjski 
etn 17 00 — 17 25 złr , anyż płaski etn 14.50 - 1 6 .5 0  
z łr , kminek 100 fut. 1 6 .0 0 - 1 7 .0 0  z łr , len 100 fnt. 
14 22 zlr., konopie 100 fnt. 1 2 — 18.50 zlr., chmielu
100 fnt 2 0 — 22 z łr ,  miód z w skitm  100 fnt. 25 .50 
25.50 złr , miód patoka 100 fut. 2 4 . —  24 50 , wosk 
żółty lwowski 100 fn t 112 —  115 z ł r ,  wosk żółty 
wiejski 106 — 1 0 8 , potaż słomiany 100 fnt. I 2 00
12 50  z lr ., potaż drzewny 100 fnt. 1 4 .— 1 6, 50 łr., 
olej rzepakowy surowy 100 fnt 3 0 — 31 złr., olej rze­
pakowy rafin, 100 fnt. 3 3 - 3 5  z łr., olej lniany surowy 
100 fnt 26 — 27 z łr .,  olej konopny surowy 100 26.50 
27 złr. , olej konopny rafinowany 100 fnt. 3 0 — 3 1 .5 0  złr., 
olej słonecznikowy 100  fnt 34  36 z łr .,  olej z bukwy 
surowy 100 fnt — ' - D r ., olej z bukwy rafin 100
f u t  złr., łoju 100 fnt 30 - 3 1 . 5 0  z lr .,  wiadro
spirytusu 18 2 5 — 18 50. (Z Izby handlowej.,

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Znów spóźniła się poczta zachodnia o ca łych  

sześć  godzin, w skutek czego  nie m ogliśm y zrobić  
użytku z w czorajszych dzienników w iedeńsk ich .

Na dzis iejszem posiedzeniu  Izby panów z 23. b, 
m prezydent ministrów z a w ia d a m ia , iż S c ln n er-  
ling mianowany prezydentem  tej Izby. S c h m e r -  
ling zajmuje krzesło  prezydyalne; przyrzeka zu­
pełna bezstronność w kierow aniu  rozprawami i 
spodziewa się, spoglądając na brzemienne w na­

s t ę p s t w * ^ w y r ą d k i o J i _ ^ ^
płacą (żądają

L w ó w . z Izby handlowej dnia 22 
lutego.

i A kcye za  sz tu k ę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei I,wow.-Ozerniow.-Jassy 
banku  liip. g- z WP‘- 

„ krajów, z wpł. 40°/„
13. L is ty  z a s ta w n e  za *00 z lr .

Tow. kred. gal. w. a. 5%
To w. kred. gal. w- a. 4 „

113. Obllgd za  l J r -
Indemnizacyjne gahe.
Pożyczki głodow. z r. 18bb po i /,

IV . n a f ty .

Dukat holenderski'
D ukat cesarski 
Hapoleondor
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

, papierowy - 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia 19 lutego. 
P apiery pań stw , austr.

57.

pożyczka o s t  z  v 18&
F „ loter z r. 1854

» 18(i0 ” ” 1864
” podatk „ 1864 

Listy zastawne domen.
Oblig. indemniz galic 

buków
A kcyc banków  e.

Anglo-austryackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-A ustryackie .
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski _
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye przem ysłow e.
Budownicz Towarz. austr 
Borysł Petrol Comp 
Forstpr. Hand Gesell

A kcye k o le jo w e
Alfdldzka 
Karola Ludwika

zł wal a

wspomina o pracach d e legacyjn ych , m ó w i ,  iż lud 
w ielk ie  ofiary chętnie p o n ie s ie ,  gdyż w i e ,  iż n ie­
zaw is łość  wtedy tylko może być zachwianą, jeże l i  
w jej obronie w ystąpić  niemożna. W  pew nych c z ę ­
śc ia ch  państwa panuje m ilczenie , n iechęć . Nie  
chcą tam uznać, iż autonomia pojedyńczych kra­
jów  tylko pod opieką państwa rozwijać s ię  może  
pomyślnie. Austryackie p r z e św ia d c z e n ie , n iestety  
je szcz e  nie w szędzie  się wyrobiło. Chcemy —  
mówi Seh m er l in g  trudnemu zadaniu nowego rządu 
tow arzyszyć z najlepszemi życzeniami naszeini. 
Zapatrywania Izby panów są znane : W iern ie  trzy­
mać się konstytucyi, przeciw dzia łać  przeciw  w sz e l­
kim separatystycznym  dążnościom Izba panów u-  
znała m ożliw ość  zmian konstyiucyi, ale  jedynie  
aby p rzestrzegać interesów  państwa, rozwijać l i ­
beralne instytucye. Izba panów tym zapatrywaniom  
wierną pozostanie. Seh m erlin g  spodziew a się, iż i 
rząd nowy te zapatrywania w eźm ie w swój pro­
gram, czem  harmonijne w spółdzia łanie  s ię  urno 

żliwi.
Ministerprezydent, hr. Hohenwartb prosi o po­

parcie Izby panów. W skazuje  n a  dotychczasowe  
objawy ministerstwa. O świadcza, że ministeryum  
stoi na gruncie  konstytucyjnym. Przyw rócenie  w e ­
w nętrznego pokoju na drodze konstytucyjnej jes t  
jeg o  ee le in . Przy zadosyćuczynieniu żądaniom kra­
jów pojedyńczych, m inisterstw o nigdy prawa ca ­
ło śc i  nie spuści z oczu. (O k la s k i !)

W rażen ie  jakie ta mowa sprawiła na centrali-  
stacli,  miało być nie najlepsze. Spodziew ali  się o-  
ni, iż w Szmerlingu znajdą silną podporę swych  
destrukcyjnych planów. Ale snać nie zastanowili  
sic nad tern, iż mianowanie go prezydentem  Izby 
panów m usiało  nastąpić dopiero po uzyskaniu pe-  

iż nowemu gabinetowi nie będz ie  w łaził

w  drogę.
Pruskie wojska pod Paryżem cieszą s ię  bardzo  

przyobiecanego  im tryumfalnego pochodu do 
Paryża. Nim to nastąpi, ma gwardya narodowa  
zostać rozbrojoną.

W ojsk om  marynarki znajdującym się w Parjżu  
nakazano przygotow ać się  do odjazdu do portów.  
R e m u s a t , orleanista , który b y ł  przeznaczonym  
na ambasadora francuskiego w  W ied n iu ,  odm ów ił  
przyjęc ie  tej posady.

Pru sacy  nałożyli na miasto A l e n ę o n  4 0 0 ,0 00  
franków kontrybucyi. P on iew aż  gmina się  wzbra­
niała uczynić zadość  bandyckiem u żądaniu, uwię  
ziono mera i prefektu.

P re fek t  departamentu d e s  A l p e s  m a r  i t i m e s  
(NizzaJ nakazał rozbrajać Garibaldczyków, pow ra­
c a j ą c y c h  z w o j n y .  Z a k a z a n o  i i n  zatrzymywać sie
w  N  i z  z  y  ; m u s z ą  n a t y c h m i a s t  u d a w a ć  s i ę  z a  

g r a n i c ę .
Etienne A r a g  o konferow ał we F lorencyi z p. 

Visconti -V en osta  w  s p r a w i e  r o z r u c h ó w  w 
N i z z i e .  Rząd włoski odsuwa od s ieb ie  w szelk ie  
p od ejrzen ie ,  jakoby on w yw oła ł  dem onstracye  
antifrancuskie w stolicy departamentu Alp nad­
morskich.

N a p o sied zen iu  p a r l a m e n t u  a n g i e l s k i e g o
z dniem 20 . b. m. zapow iedział P e e l  interpe-

płacą |żądają 
zł. wal a.

lacyą w sprawie zasz łego na dniu 17. września  
1870  odjazdu posła angielsk iego z Londynu. —  
Na interpelacyę Mackfie’a odpow iedział G l a d ­
s t o n e :  Rząd angielski nic nie w ie  o projekcie  
Stanów Zjednoczonych zakupienia pos iad łośc i  an­
g ie lsk ich  w Ameryce. Gladstone ośw iadczy ł dalej, 
iż p o se ł  angielski Sir B u e  h a  n a  n w ypow iedzia ł  
już dawniej przekonanie, że Rosya zażąda rew izyi  
układów w sprawie Czarnego morza, ponieważ j e ­
dnak d ep esze  te miały charakter poufny, w ięc  ich  
nie ogłaszał.  F o r  s t e r  w niós ł  bil w sprawde ta ­
jem nego g łosowania  przy wyborach.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą pod d n ie m 2 1 .  
b. m ,  że wysłano do S e r a j e w a  baszę A b d h u  la 
K h e r i n ,  który ma wykonywać nadzór nad gra­
nicą czarnogórską, i zbadać materyał torteczny.  
Synod bułgarski zostanie zwołany na podstawie  
fermami, który dawniej wydany, lecz  później c o ­
fnięty został.
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Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lw ow sko-C zerniow  Jassy
Rudolfa
Siedm iogrodzka 
Staatsbann 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty zastaw n e.

Galic bank hipoteczny 67„_
Bank włościański galicyjski 
Tow kred  ziem. gal 4°/„

*  5%n v n r» /o
Bank par austr. 5 /0 m k 
Bank nar austr 5 70 w. a 
Bodencredit w srebrze 59/'
Bodencredit w a 5”/„
K ol. o b i. z p ic r . 5% (wol. od p. d. 

pre s re b r)
Alfóldzka kolej 
F erd y n an d a  północna 
Karola Ludwika dawn.

„ * z. r 
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867

„ „ » z 111 em
Rudolfa
Siedm iogrodzkiej _
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10” „ podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(10% podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

n n a -
P ap iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevicli 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ lir. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 

hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p  N.

•3122 25  2|25 00
90 75191 25 

191 001191 50 
160 00'160 50 
167 50 168 75 
378 00 379 00 
179 60 179 80 
187 50 187 50 
000 00 000 00 
156 25 156 75
81 75 82 25

86 25 86 50
86 25' 86 50 
72 Oot 72 50 
77 00 78 00 
97 651 97 25 
94 00 95 00 

106 30 106 50
87 75 88 2i

87 90 
104 20 
102 50
.98 50
88 00

T e l e g r a m y

(z dzienn ików  porannych .)

Londyn d. 23. lutego. Zapew niają , i i 
mocarstwa neutralne wystosowywują notę 
zbiorową do P ru s ,  żądającą zneutralizowa­
nia Alzacyi i Lotaryngii.

Thiers  jeszcze wczoraj (d. 22. bm.) kon- 
erował z Bismarkiem.

Bordeaux dnia 23. lutego. Armia 
F a idherba  morzeni przez Cherbourg  p o łą ­
czyła się z arm ią Chanzyego. Rozkaz 
dzienny jenerała Chanzyego wzywa armię 
do walki aż do upadłego.

Skra jna  lewica Zgromadzenia n a ro d o ­
wego zamierza postawić wniosek utworze­
nia konstytuanty.

Wiedeń d. 23. lutego. N a posiedzeniu 
komisyi poboru wojskowego Izby niższej, 
na interpelacyę dr. Rechbauera  odpow’iada 
minister p rezyden t,  iż z teraźniejszą ze­
wnętrzną polityką lir. Beusta zupełnie się 
zgadza, a i jemu głównie na tern zależy, 
aby Austrya z niemieckiem cesarstwem 
najlepsze utrzymywała stosunki. Co do 
przedłożenia o poborze wojskowym na rok 
1871. zapadła uchwała. Komisy a zawe­
zwała rząd , aby przedłożył uchwały sejmu 
t y r o l s k i e g o  i saukeyonow aną ustawę ty ro l­
skiej obrony krajowej.

Bordeaux dnia 23. lutego. Buffet nie 
przyjął ofiarowanej mu teki m inistra finan­
sów7, obawiając się, ażeby to nie wywołało 
rozdrażn ien ia , z powodu, iż funkeyonował 
za r z ą d ó w  cesarskich.

R e m u s a t  cofnął swoje przyjęcie posady 
posła w7 Wiedniu.

Rnrsa z dnia 23. lutego 1811.
godz. 2  min. —  po południa

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 101 70 Akcye 
kredyt, węg. 84 75 Anglo-austr. 214.40 Akcye Karola 
Lud w 246.50. Kolej siedmiogrodzka 167 25. Kolej połu­
dniowa 180.00. Kolej Alf 169.50 Kolej państwowa 376 00 
Kolej lwowsko-czerniowieeka 190.50 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 156.00. Kolej północna 211 50 Kolej Rudolfa 
160.00. Kolej węg. wschodnia 82.75. Galicyjskie obligacje 
indeumizacyine 74 90. Losy z 1864 roku 123 25. Usposo­
bienie spokojne.
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S p o s trzeżen iu  m eteoro log iczne  w e Lw ow ie .
Dnia 21. lutego 1871.

Barometr 
r. w m l i m e i r  
P o r a  s p r u w .

Irl6 0»Ceis.

Stopień
cip p/a 
według 
Celsiu s a

S t a r t  po- ... .. ' Kierunek wiptrza ..1 silu
7 '1*0'  Wlltru t n e g o

■
■*2żm,

c c «  £
C/3 «

7.*godr. zrane 7Ó0.45
2. dz . po p o /  7 5 1.2 6  
9. £ o d / .  wiec,/. 755.85

-i- 3 1
+  6.3
+  13

OO P d .
62 PdZ rn* l
85 Cicho. 4

Rano deszcz =  0 17. m. m.

P ociąg i kolei żelaznej (na g łów n ym  dw areu  kolej 
K arola L udw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
7 wieczór.

” „ 11

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa 3 m. 42 rano. 
8 „ 7 wiec.

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 » 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa J  godz. wieczór.
* » 3 ) min. w nocy*

P ociąg i k o le jow e na sinrji lw o w sk ie j P o d za m cze .
(Podług zegaru lwowskiego)

O dcłiodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
n n „ o „ 12 » 12 wieez.

P rzych od zą  do Lwo. z Brod.iZłocz 0 „ 6 ,  53 wiecz.
• „ „ „ o „ 2 „ 19 w nocy

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Yogel.
W  drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,

D odatek .


